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Wszyscy ludowcy powinni n ieć  iU noźnodci jedno 
zgodne zapatrywanie na Kaźa§ spraw? polityczną.

W tym cein Każdy lodowiec powinien czytać
„przyjacida £#d#“

jaKo jedyny organ stronnictwa.

I  (im główna rozprawa?
Kio czyia różne gazety, ten zauwaza, że 

w szystkie one m ają nasze Polskie Stronnictwo 
Ludowe ciągle i bacznie na oku. Rzadko spotkać 
artykuł, któryby mniej lub więcej nie zawadził
0 ludowców. A na prezesie naszym  Stapińskim  
to już ani jednej nitki suchej nie pozostawiają. 
Jak  k tóra gazecina umie, tak mu wymyśla.

Dlaczogo tak jest?
Dlatego, bo nie chcą dopuścić do zjednocze­

n ia się wszystkiego ludu chłopskiego w jedną 
arm ję polityczną, gdyż w takim  razie chłopi złą­
czywszy się zdobyliby rządy  krajowe. A oni nie 
chcą rządów  chłopskich.

Nie chcą rządów chopskich panowie obszar­
nicy, bo oniby chcieli wiecznie sami rządzić i dla 
siebie korzyści rządzenia zagarniać.

Urzędnicy też przew ażnie boją się i nie chcą, 
aby chłopi doszli do rządów, gdyż przypuszczają, 
że chłop nie byliby skorzy w podw yższaniu pen- 
&yj, a żądaliby dużo zmian w postępow aniu z lu­
dem i w całem urzędowaniu.

Że żydzi się boją nadejścia rządów  w duchu 
chłopskim, to rzecz bardzo prosta  i zrozumiała. 
Im się tak dobrze działo za rządów szlacheckich
1 teraz tak  gładko się im udają  wszelakie ge- 
Hzefta że poco im zmiany. Chłopi by im wyszynki 
poodbieiali i geszefta utrudnili. Poco im tego?

Ludność m iejska nie m a dokładnego pojęcia 
o tern, jak  chłop żyje. Bardzo częeto słyszy się 
w mieście taine gadanie, że »niema jak  tc  chłopu 
na wsi«. Choć to n iepraw da zupełna. Posługacz 
miejski m a więcej rozryw ki i lepsze wyżycie, niż 
chłop i na dużym kaw ale w łasnego gruntu . 
A prżytem  jakaś zarozumiałość i niechęć cechuje 
mieszczaństwo względem chłopa. Nadto wchodzą 
w grę i sprzeczności interesów. H andlarz i szyn- 
karz miejski chce, aby chłop we wszystko u  niclr 
się zaopatryw ał. Rękodzielnik żąda, aby tylko 
cechowy, miejski m ajster mógł robić buty, suknie, 
budować domy itp. Tymczasem chłop chciałby to 
sam robić, bo go na m iejską robotę nie stać. To 
wszystko razem  na to się składa, że i dem okracja 
m iejska nie chce dopuścić chłopów do stanowczego 
wpływu.

Robotnicy miejscy m ają taki sam interes, 
jak  i ich pracodawcy, aby im chłop nie odbierał 
roboty i zarobku. A przytem  jako patentow ani 
czyli wyzwoleni robotnicy zorganizow ani nie lubią 
naw ału chłopskiego do miast. Chłop ze swemi 
skromnemi potrzebam i jest im zaw adą w ich 
walce klasowej o rządy proletarjatu .

Oto są przyczyny, dlaczego różni ludzie tak 
się boją rządów  chłopskich i przeszkadzają ich 
nadejściu przez rozbijanie naszego Stronnictwa.

Opór obszarników -konserw atystów  nie jest 
nam  już tak  trudny do usunięcia. Główną ich 
siłę w W iedniu złamało nowe praw o w yborcze do 
R ady państw a, a z b raku  oparcia w W iedniu m u­
szą przegrać i w kraju

Socjaliści u nas jeszcze bazdzo nieliczni
N atom iast jako najw iększa i najniebezpiecz­

niejsza przeszkoda dla rządów  chłopskich pozostaje 
stronnictwo wszechpolskie. Je s t to stronnictwo zwy­
czajnych spekulantów  politycznych, którzy nie b ro ­
nią właściwie nikogo, tylko siebie, a wszys klm każą 
nibyto w imię Polski wyrzekać się swoich inte^ 
resów. W m iarę potrzeby, aby zdobyć m andat 
poselski, p rzyrzekają  w szysti m wszystko. A że 
m ają w swem gronie różnych fabrykantów , sporo
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obszarników , p aru  bankierów  i geszefciarza ba­
rona Battaglię, więc rozporządzają  znacznemi 
sumami na  potrzeby agitacyjne. Trzeba im przy ­
znać, że um ieją agitować, a społeczeństwo gali­
cyjskie, słabo wyrobione politycznie, jest dla 
wszechpolaków podatnym  m aterjałem . Gdyby nie 
my ludowcy, toby wszechpolscy rychło władzę 
zdobyli. My chłopi ludowcy jesteśm y im najw ię­
kszą" przeszkodą, dlatego gazety wszechpolskie 
najwścieklej na nas uderzają. I między nami lu­
dowcami, a wszechpolakami będzie się teraz roz­
gryw ać główna walka. Rychło nadejdzie chwila, 
że wszyscy, k tórzy nie chcą dopuścić do zwycię­
stw a chłopów i do rządów chłopskich, połączą 
się razem  w jedną arm ję pod sztandarem  wszech­
polskim.

Ale chłopi k tórzyby wszechpolakom pom a­
gali, byliby odpowiedzialni za to przed arm iją 
chłopską.

Sprawiedliwość jest po naszej stronie. Bo 
skoro w k ra ju  80•/, ludności stanow ią chłopi, to 
sprawiedliwera jest nasze żądanie, aby były rządy  
w edług interesu i ducha chłopskiego. D latego my 
zwyciężyć musimy. Basta.

Chłopi potrafią bronić j u c z n i e  swoich interesów fylKo w laifi sposób, gdy się wszyscy zjednoczą w jedną 
armję jalfo jedno stronnkiw o. 

Stronnictwo ftidowe potrafiło  już najwięcej 
chłopów zjednoczyć, dlatego rozum pow iada, że do tego 
stronnictw a powinna się i resz ta  chłopów przyłączyć.

Ubezpiecz«itie j f tb o jc i ,  kalectw a i starości.
Bądźcie Przyjaciele z góry na  to przygoto­

wani, że o tej spraw ie będziemy bardzo często 
i dużo pisać, a W as prosić, abyście pilnie czytali, 
rozw ażali i swoje zdanie w ypow iadali Bo jest to 
jedna ze spraw  najważniejszych, ale i najtrudn iej­
szych do rozw iązania. Pom yślne załatw ienie może 
się stać wielkiom dobrodziejstw em  ludu, ale złe 
załatw ienie może się stać wielkiem nieszczęściem.

Czytajcie i rozw ażajcie tą  spraw ę tem pil­
niej, że różni lekkpmySinicy gazeciarscy, mienią­
cy się »obrońcami ludu«, i\ie znają wcale sprawy, 
a śmią pisać o niej, jak  ślepi o kolorach.

Jest to spraw a gospodarcza w pierwszym  rzę­
dzie — nie polityczna. Chodzi przecie o to, aby 
chorym  kalekom i starcom  zabezpieczyć sposób 
do życia bez żebraniny. Więc tu  nie pow inny 
wchodzić w rachubę różnice stronnictw , tylko każ- 
dj* uczciwy człowiek, czy on ludowiec, czy socja­
lista, czy wszechpolak, czy stańczyk, powinien 
z ołówkiem w ręku obliczyć, czy wniosek przez 
rząd  opracow any i posłom do uchwalenia przed­
łożony, jest dla ludu w Galicji korzystny, czy 
niekorzystny.

My ludowcy, rozw ażyw szy dokładnie wnio­
sek rządow y, doszliśmy do przekonania, że uchwa­

lenie tego wniosku, a choćby trochę zmienionego, 
byłoby straszną ru iną nie tylko chłopów, ale ca­
łego kraju . D latego oświadczyliśmy się przeciw 
wnioskowi i zażądaliśm y odrzucenia tegoż, a prze­
dłożenie całkiem innej ustawy, opartej na zupeł­
nie innym  rachunku, korzystnym  także dla chłopów.

Inne stronnictw a polskie w Galicji poszły 
jednak  inną drogą. Zam iast rozważyć rzecz spo­
kojnie i rachunkowo, huały  bez zastanow ienia 
się: huzia na ludowców, hejże na Stapińskiego.

Przeciwnicy nasi rozumowali krótko i na 
oślep tak: jak  powiemy, że Stapiński i ludowcy 
sprzeciwiają się ubezpieczeniu chorych, kalek 
i starców, to lud się oburzy i zwróci się przeciw 
ludowcom i Stapińskiem u, a przejdzie do ich 
stronnictw. Ze spraw y gospodarczej zrobili sp ra­
wę czysto polityczną. Dla nich główna rzecz zni­
szczyć zaufanie Stapińskiego wśród chłopów. O re­
sztę ich głowa nie boli.

Je s t to postępow anie karygodnie i głupio- 
lekkomyślne. K arygodne, bo mogłoby sprowadzić 
wielką klęskę gospodarczą na kraj. A głupie, bo 
gdyby nam ludowcom chodziło tylko o zwycięstwo 
polityczne, tobyśmy dopuścili do zwycięstwa prze­
ciwników, a gdyby wniosek rządow y stał się p ra ­
wem, toby lud bez naszej zachęty ukam ienował 
tych, co takie praw o pochwalali.

My ludowcy jednak  na tę drogę nie pójdzie­
my. Wolimy nieszczęściu zawczasu zapobiegać, 
niż cieszyć się nadzieją pogrom u przeciwników. 
Niech nam wymyśla kto co chce i jak  chce, a my 
pilnujm y spraw y spokojnie i rozważnie.

Aby dać sposobność jeszcze dokładniejszego 
poznania wniosku rządowego, który jest p rzed ­
miotem obrad R ady państw a, podajem y tu  stre­
szczenie, jakie podał ruskim  chłopom bardzo zdol­
ny poseł dr. Oleśnicki, k tó ry  tę spraw ę grun to­
wnie rozważył i ocenił z punktu  interesu chłopa.

Otóż dr. Oleśnicki tak napisał:
Główną rzeczą, o której pam iętać należy mó­

wiąc o socjalnem ubezpieczeniu, jest to, że ubez­
pieczenie to ma być p r z y m u s o w e .  To znaczy, 
że te osoby, k tóre według ustaw y ubezpieczeniu 
podlegają, czy zechcą, czy nie zechcą, będą m u ­
s i a ł y  u b e z p i e c z a ć  s i ę  i p ł a c i ć  p r z y m u ­
s o w o  prem je czyli wkładki, które ustaw a wy­
znacza.

P ro jek t rządow y w prow adza t r z y  r o d z a j e  
ubezpieczenia: 1) ubezpieczenie n a  w y p a d e k  
s ł a b o ś c i ;  2) ubezpieczenie r e n t y  n a  w y p a ­
d e k  n i e z d o l n o ś o i  d o  p r a c y  (renta inwa­
lidów) i r e n t y  na w y p a d e k  s t a r o S o i ,  z 
czem jest połączone zabezpieczenie k a p i t a ł u  
d l a  r e s z t y  r o d z i n y ;  3) ubezpieczenie od n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w .

I. Ubezpieczenie aa wypadclf słabofri.
Tu zachodzą trzy  py tan ia :
1) Kto z naszych wieśniaków będzie obo­

w iązany ubezpieczać się?
2) Kto i ile będzie miał płacić na  to ubez­

pieczenie?
3) Kiedy i ile ubezpieczony będzie pobierał 

z kasy?
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1. Kto będzie obowiązany ubezpieczać się na wypadek 
słabości ?

Do tego ubezpieczenia będą obowiązani je ­
dynie ci, k tćrzy  pozostają w służbie i na stano­
wisku zależnych robotników i to tylko wtedy, 
gdy ze swoim slużbodawcą, albo z tym, u kogo 
pracują, z a w a r l i  u m o w ę .  Otóż będzie tutaj 
należał każdy s ł u g a ,  k tóry zgodził się do służby 
na jakiś czas, jakoteż r o b o t n i k ,  k tó ry  przed 
objęciem roboty zaw arł w y r a ź n ą  u m o w ę  na 
pewien określony przeciąg czasu, n. p. na cały 
czas żniw, na cały sezon w yrębu lasu, albo wogóle 
lasowej roboty itd. warunkiem tutaj jest w y r a ­
ź n a  u n m w a  n a  p e w i e n  c z a s .

Jednakow óż n i e  k a ż d y  s ł u g a  i nie 
każdy r o b o t n i k ,  k tóry  służy lub pracuje na 
podstawie umowy na pewien czas, pudlega obo­
wiązkowi ubezpieczenia na w ypadek słabości Nie 
należy tu taki sługa i taki robotnik, k tóry ma 
rocznego dochodu wiecej niż 2400 koron, lub mie­
sięcznie więcej niż 200 koron. (Takich u nas 
w Galicji praw ie niema).

Następnie n ie  podlega ubezpieczeniu ten, 
kto służby swojej lub roboty nie pełni ciągle 
i trw ale bez przerw y, lecz tylko przygodnie lub 
pełni je tylko jako poboczne zajęcie, mając przy- 
tem inne główn^ zajęcie, które obowiązkowi ubez­
pieczenia tego wie podlega. Taki wypadok miał­
by miejsce, gdyby gospodarz, mający własny 
kaw ał gruntu, najął się we dworze, za gumiennego 
albo karbow nika, albo zaw arł umowę co do ro ­
boty na żniwa. Gdyby nie miał własnego gruntu  
i swego samodzielnego gospodarstw a, to wtedy 
byłby obow iązany do ubezpieczenia; mając jednak  
gospodarstw o, k tóre jest jego głównym fachem, 
ubezp:eczeniu na słabość nie podlega.

Z tego widać, że d o  t e g o  u b e z p i e c z e ­
n i a  n i e  w i e l u  b ę d z i e  n a l e ż a ł o  z n a s z e j  
w i e j s k i e j  l u d n o ś c i .  Należeć będą tutaj tylko 
słudzy i robotnicy, zgodzeni na pew ien czas, i to 
tylko wyłącznie ci, którzy nie posiadają swego 
samodzielnego gospodarstw a, jako głównego za­
jęcia i fachu (zawodu).

Co do innych robotników, to p ro jek t czym 
różnicę między robotnikam i p r z e m y s ł o w y m i  
a rolniczymi.

P rzy  przem yśle podlegają temu ubezpiecze- 
uiu i tacy robutnicy, k tórzy  nie zaw arli umowy 
na pewien określony czas, lecz p racują zawodowo 
u jednego i tego samego pizedsiębiorcy, albo 
przynajm niej p r z e w a ż n i e  u jednego i tego 
samego. Rolni zaś robotnicy, którzy zarobkują 
pod tymi samymi warunkam i, jak  n. p. wiejscy 
robotnicy, k tórzy  chodzą na d z i e n n y  zarobek 
p r z e w a ż n i o  do tych sam ych gospodarzy albo 
do tego samego dworu, n i e  podlegają ubezpie­
czeniu na w ypadek słabości, c h o c i a ż b y  n a w e t  
n i e  p o s i a d a l i  w ł a s n e g o  g o s p o d a r s t w a .

2. Kto będzie miał płacić i iie będzie miał płacić 
na ubezpieczenie w razie słabości?

Dla oznaczenia w ysokościprem ji czyli wkładki, 
a następnie wysokości odszkodow ania dzieli p ro ­
jek t rządow y ubezpieczenie jednostki na  sześć

klas według wysokości pobieranej przez nich płacy. 
IOasy są następujące

dziennie tygodniowo miesięcznie rocznie
Klasa koion koron koron koron

I. do 00-80 do 4’80 do 20 do 240
II. 00 80-1-60 4-80-9-60 2 0 -4 0 240-480
III. 1-60-2-10 960— 14-40 4 0 -6 0 480-720
IV. 2'40—400 14-40-2400 60-100 720—1200
V. 4-00-6-00 2 4 0 0 -3 6 0 0 100-150 1200—1800
VI. nad 6 00 nad 36 00 nad 150 nad 1800—2400

P rzy  naszych wiejskich stosunkach będziemy 
mieć do czynienia praw ie wyłącznie z płacam i 
p i e r w s z e j  klasy, ponieważ w naszym  k ra ju  
bardzo mało jest sług i rolnych robotników  ta ­
kich, k tórzyby pobierali wyższą place, niż 20 kor. 
miesięcznie albo 240 kor. rocznie, dlatego dalsze 
przykłady, przytoczone ze względu na obliczenie 
prem ji i wysokości renty, opierają się na cyfrach 
p i e r w s z e j  klasy.

O płata (czyli w kładka albo prem ja) na ubez­
pieczenie od słabości osób, należących do klasy 
p i e r w s z e j  wynosi tygodniowo nieco więcej niż 
26 hal. i pół. (2666 hal.). Z tej kwoty sam sługa 
albo robotnik ze swego zarobku ma płacić 
(dwie trzecie) części, co wyniesie całych i setnych 
blisKo 18 hal. (17-77 h.), a służbodawca 1j:i (fędnę 
trzecią) część, czyli blisko 9 hal., bo 8 hal. całych 
i 8!) setnych halerza. W ten sposób r o c z n i e  
płacić będzie sługa albo robotnik 9 kor. 23 hal., 
a służbodawca 4 kor. 62 hal.

3. Kiedy i co będzie pibierał sługa aibo robotnik 
ubezpieczony na wypadek słabości?

Gdy ubezpieczony zasłabnie, wtedy otrzym a: 
a) bezpłatno leczenie przez leitarza, bezpłatno le­
karstw a i środki potrzebne przy leczeniu n. p. 
przy operacji itp. — b) Przez czas słabości i przez 
czas po słabości, potrzebny do zupełnego w yzdro­
wienia, w którym  praca zawodowa jest niemo­
żliwa, będzie pobierał dziennie po 40 hal., p łatnych 
każdego dnia z góry. Plącę tę codziennie może 
pobierać ubezpieczony'przez j e d e n  r o k .  Jednak  
tych chorych, którzy nie m ają rodziny lub gdy 
tego wymaga rodzaj słabości, zarząd ubezpieczeń 
może umieścić w odpowiednim szpitalu luli lecz­
nicy i wtedy po 40 hal. dziennie pobiera ją  za­
kłady lecznicze, a nie ubezpieczony, c) Gdyby 
ubezpiecony um arł przed upływem roku, to jego 
rodzinie ma być wypłacona na koszta pogrzebu 
kwoto, rów nająca się 30-razowoj dziennej rencie, 
k tó ra  jednak nie może wynosić mniej niż 24 kor. 
Wobec tego przy ubezpieczeniach I. klasy opłat, 
o których tutaj jest mowa kwota ta będzie w y­
nosić 24 kor.

Tak w ygląda w głównych zarysach u b e z ­
p i e c z e n i e  n a  w y p a d e k  s ł a b o ś c i ,  obliczone 
na podstawach, które będą stosowano do wiej­
skich klas, najbardziej nas obchodzących, to jest 
do sług i rolnych robotników. C. d. n.

Procesy strasznie niszczą chłopów. KniHajmy pro­
cesów. „ tcp sia  słomiana zgoda, niż złoty proces.“
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W szystkim chłopom do rozw agi.
Chwiejnie i powoli postępuje naprzód  sp ra­

wa oświaty ludowej i solidarność ludu. Chwiejnie 
i powoli, bo znajdują  się jeszcze jednostki, k tóre 
p ragną  stać się tym żelaznym łańcuchem, aby z ca­
łej siły zahamować ten tryum falny wóz jedności 
P. S. L., posuw ający się wciąż naprzód z coraz 
większem przyspieszeniem  w przyszłość. P ragną 
zniszczyć tę drogę, po której dążyć m a ten za­
przęg ciągnący ów wóz. Z asypują ją  ostrym i 
cierniami, aby woźnica musiał zaprzestać dalszej 
uciążliwej podróży, Wreszcie kopią w tej drodze 
głębokie doły i przepaści, w tej myśli, że gdy 
nadjedzie, natenczas musi się stać w tern miejscu 
jak aś  nieprzygoda, bo albo zaprzęg nie będzie w 
stanie wyciągnąć swego ciężaru, albo się wóz wy­
wali, lub  wreszcie wjechawszy w te doły, od za­
machu połam ią się niektóre części wozu, a woźni­
ca pogrążony takiem  niepowodzeniem, odstąpi od 
swego zam iaru i nie przyprow adzi dalej do swo­
jego celu.

Lecz m arne to są wszystkie przeszkody dla 
takiego, k tóry  już stokroć gorszą drogę przebył 
i o wiele większe przeszkody przeżył, to zapewne 
i te przeszkody, wydające się jego wrogom gro­
bem dla niego, jem u są jylko drobnostką wtedy, 
kiedy już do wszystkiego ma sposób i pomoc.

On sam stąpać będzie bosemi nogam i po 
tych cierniach, narzucanych mu przez wrogów, 
gdyż do tego przyzw yczajony jest od szeregu lat, 
a i owe doły i przepaści umie przejechać szczę­
śliwie i z powodzeniem. W razie zepsucia się ja ­
kiejś części wozu, znajduje zaraz inną o wiele 
trw alszą ' i mocniejszą; wśród takich więc w arun­
ków, wóz ten posuwał się będzie wciąż naprzód, 
aż wreszcie dosięgnie swojego celu. a wienczas 
zobaczą wrogowie, że na nic się zdały ich różne 
zabiegi, a zarazom dojdą do przekonania, że wy­
trwałość oparta na praw dzie jest niezwyciężona.

Chwiejnie jeszcze i powoli posuw a się zje­
dnoczenie ludu, bo chociaż tysiące rekrutów  p rzy ­
bywa do tej arm ji P. S. L , to jednak  jest jeszcze 
niczem ta suma względem powinności, bo t e r a z  
j e d n o  h a s ł o  p o w i n n o  z b u d z i ć  w s z y s t ­
k i c h  c h ł o p ó w  i p o w o ł a ć  i c h  d o  t w o r z e ­
n i a  j e d n o ś c i ,  d o  t w o r z e n i a  t e j  n o w e j  
a r m j i  p o z o s t a j ą c e j  p o d  j e d n y m  w o ­
d z e m ,  k tóry rów na się z .powyższym  woźnicą, 
umiejącym prow adzić ten wóz solidarności.

J e d n o ś c i ą  t y l k o  d o j d z i e m y  d o  p o ­
l e p s z e n i a  b y t u ,  do polepszenia praw  i ustaw. 
Jednostka mało znaczy, lecz jedność wiele może, 
bo »czego chce miljon serc to jest prawem* tak 
też i my możemy powiedzieć, że czego zechcemy 
to ma być praw em  i jakie będziemy chcieli takie 
m ają być ustawy, gdyż nas je st nie jeden, ale 
więcej miljonów. Cóż jednak z liczby naw et n a j­
większej, k tó raby  stała tylko pod imieniem »chło- 
pa« i w księgach statystycznych w ykazyw ała wię­
kszość i przew agę, jeżeli jednak  każdy jest in­
nego zdania i innej woli. Wolą każdego z nas 
winno być najsaroprzód dążenie do jedności, do 
oświaty, a w dalszym ciągu do polepszenia praw

i ustaw, a przytem  do polepszenia naszego bytu. 
W ślad za oświatą postępuje dobrobyt, a za je ­
dnością p raw a i ustaw y. Jeźli więc tak, to d la­
czegóż my, którym  tak dobrobyt, jako i praw a 
nie sprzyjają, mamy zaniechać tego, co tanim 
kosztem możemy nabyć. Każdy z nas ma jakieś 
żądanie i każay  chciałby jakiegoś polepszenia, 
lecz to są m arne m arzenia, bo jak  wyżej podałem, 
że jednostka mało może, ale gdy się wszyscy złą­
czymy pod jeden sztandar i jednego będziemy 
mieli wodza, to napew no zwyciężymy, odrzucimy 
to, co nam  jest niedogodne, co nas gnębi i p rzy ­
gniata, a połączymy nasze żądanie i siłę woli 
i będziemy mieli to, co słusznie i spraw iedliw ie 
nam się należy.

Franciszek Gondek 
szczery ludowiec z Janowic.

Ostrzeżenie!
Zwracam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedawno w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnym* — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
c e l a c y j n y m  w e  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictw a Ludowego — lud więo 
nie powinien zwracać się do niego z takiem  za­
ufaniem ja k  do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego B anku zwróciła się już 
przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 
sądowej, by mu sąd wzbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd w prow a­
dzani.

Wszystkim żle, chłopu najlepiej.
W obecnych czasach coraz więcej i coraz 

częściej skarg  i żalów podnosi się z różnych stron 
na biedę, na  nędzę, na  niemożliwość wyżycia, na 
swój stan i los. O oszarnik skarży  się: źle, ksiądz 
w ikary pow iada — bieda, źle; proboszcz — źle, 
księdzu katechecie też źle — urzędnicy siedzący 
po biurach w ołają gvfałtu, źle — a naw et panom  
oficerom przy  wojsku żle, nauczycielom i organi­
stom również źle.

I  trzeba przyznać, iż niektórym  z tych pod­
noszących skarg i i żale jest rzeczywiście niedo­
brze, i że takim  należałoby się po sprawiedliwości 
popraw ić ioh stan, aby się czuli zadowolonymi 
i nie potrzebow ali narzekać; lecz w jak i sposób, 
czy w taki iak  się to zwykle dzieje i p rak tyku je  
u nas dotychczas? Zanim na to odpowiemy mu­
simy uprzytom nić sobie, w jak i sposób u nas się 
p rak tyku je  załatwienie skarg  poszczególnyoh s ta ­

Kto przeszHadza chłopom utworzyć jedaą armj? 
polityczną pod jednym sztandarem p. 5. £., ten działa  
na yztfodę chłopów, w ifc jest wrogiem chłopów.
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nów. Otóż tak, ja k  to miało miejsce w ostatnich 
czasach, iż zjeżdżają się n. p. oficerowie na wspól­
ną naradę ; tam w ypow iadają sobie, że ten cierpi 
na to, temu braku ie  to, tamtem u owo, i tak oni 
pospisują te różne rzekom e biedy, pouchw alają 
co im się podoba, no i potem dalejże z tern do 
posłów, a że m ają oni przytem  w gronie posłóv/ 
różnych swoich krewnych, przyjaciół i kolegów, 
idzie im spraw a łatwo bo ci posłowie dokładają 
starań, aby tych, k tórzy proszą a ich dobrzy zna­
jomi i przyjaciele mieli to, czego pragną, a że ta­
cy są jeszcze dotychczas wszędzie w większości 
Uchwalają, więc ustaw ę podnoszącą pensję wszyst­
kim tej rangi, aibo lego stanu ludziom jednako­
wo równomiernie, bo to powiadają, jest spraw ie­
dliwe.

Weźmy teraz inne klasy ludzi n. p. księży, 
nauczycieli, organistów. Są między nimi jedni, 
n. p. księża co to p lebanja daje dochody, z któ­
rych kilkunastu księży mogłoby dostatnio żyć, 
a są i takie gdzie i jeden proboszcz nie bogacz, 
tak  samo organiści, jeden ma dochody za poshigi 
kościelne sute, a do tej organistów ki kaw ałek 
pola, z którego się można jako tako itrzym ać, a 
inny znowu pod tym względem jest skrzyw dzony 
niesłychanie; tak  i nauczyciele, niektórzy i ogró 
dek duży przy szkole ma i dzieci nie dużo mu 
zwalono do nauki — a inny i ogródek maleńki 
i kiepski i dzieci taką liczbę uczy, żeby dla dwóch 
Wystarczyło, a i co do pom ieszkania też są we 
V,rszystkich tych klasach społecznych różnice, lecz 
ja k ' zacznie narzekać ten, co się czuje pod tym 
Względem skrzywdzonym  — obarczonym pracą 
a mało płatnym  i t. p. słyszy drugi, trzeci dzie­
siąty, setny, choć mu bieda nie doskwiera wcale 
pod tym  względem, dalejże i on krzyczeć: źle, 
bieda i jak  tak zaczną krzyczeć wszyscy, a wo­
łać, a pukać, a molestować, tak ostatecznie uzy­
skują to, że im uchwala Sejm czy Parlam en t pod­
niesienie pensji, a względnie tu, czego żądają, 
Wszystkim jednako »po sprawiedliwości*:, wskutek 
czego jednem u się sm aruje smalcem tłusty połeć 
słoniny, a inny dostał cokolwiek większy kaw a­
łeczek chleba niż go jadł, ale jałowy.

Wobec tego za jakie kilka lat, ci biedniejsi 
Upośledzeni, wyzyskiwani podnoszą znów głosy 
niezadowolenia, do którycń przyłączają się d ru­
dzy i tak  wkoło się pow tarza * powtarza, a na 
kim się odbija? — N ajpierw  n a  chłopie, k tóry  to 
Wszystko musi zapłacić w formie dodatków  o.) 
podatków, a oprócz tego i niezadowolenie, jak  
było tak  jest u niektórych dalej.

Z tem się nie liczą ci, którym  się dobrze po­
wodzi, jak  żyje chłop, jak  on mieszka, jak  on się 
Ubiera, jakie u niego dostatki, eo on zaoszczędził 
na »czarną godzinę* dla dzieci i t  p., co im tam 
chłop w głowie! może sobie jakoś daw ać radę po­
s ia d a ją :  chłopu dobrze, niech daje, bo ma z cze­
go, a nie może sobie radzić bieda mu zaziera, czy 
uiają za to nad  nim litość może? Ja k  zajdzie po­
trzeba, zedrą z niego lepiej nieraz, jak  z bogacza.

W ostatnich latach mieliśmy k ilsa  la t dla 
chłopa w prost opłakanych, jeden suchy, drugi 
Uiokry, inny znowu nieurodzajny, w skutek czego

ta ludność wiej ska w bardzo trudnych  była i jest 
w arunkach, lecz czy się robi co dla niej n a p ra w ­
dę aby ulżyć je; doli, jej bezm iernej nędzy, czy 
się jej przychodzi z pomocą? W eźmy daty  sta ty ­
styczne z bieżącego roku ; obliczono, za klęsk 
elem entarnycli było na 379 miljonów- a uęż po­
mocy? półczw arta miljona? i to ze strony  rządu, 
k tóry  nas zawsze lekceważył i bagatelizow ał, bo 
my mu na to pozwalamy swoją strusią polityką, 
lecz co robią obywatele, rodacy, mieszkańcy tego 
samego kraju, wiary, narodowości, z jaką  przy­
chodzą ulgą zagrożonym braciom z jaką  pomocą? 
Oto przychodzą do Sejmu z wnioskiem: dawajcie 
nam, bo nam bieaa, a lud, ten biedny lud  wło­
ściański, niech się nagina pod ciężarem tych roz­
liczny uh danin, niech ginie, byle nam  było do­
brze, lud nieci, stęka a dźwiga, bo on zwyczajny.

Hę, hej! Mocny Boże! Wy wszyscy, co Wam 
jest stokroć lepiej jak  temu cLłupu, wy wszyscy 
co żyjecie wygodnie, ubieracie się dobrze, miesz­
kacie w ciepłych, opalonych domach — czyście 
wy ślepi na to, jak  się ten biedaczysko chłop całe 
swoje życie napsiaruje, namozoli, na trudzi nam or­
duje, nie acrje, a nieraz i nie dośpi — i co ma za 
to? Nędzę i nic więcej tylko nędzę. W prawdzie 
miejscami lud się podniósł, ale to nie długo bę­
dzie trwało, bo to co raz większe rozdrobnienie 
gruntów  doprowadzi znów do dalszej nędzy, n a ­
stępne pokolenia, a wy co robicie, jak  się staracie 
ten stan  włościański tę, jak  pięknie nieraz mówi­
cie podw alnę narodu, podnieść, dźwignąć i pcnnąć 
do lepszej przyszłości. Mienicie się być patrjota- 
mi, wzdychacie (obłudnie) do wolności, a tej pod­
walinie narodu, temu ludowi gotujecie coraz wię­
kszą niedolę, aby tylko wam dobrze było.

Wy wszyscy ludzie z pieniądzmi, księża ob­
szarnicy, doktorzy, adwokaci, notarj usze, czy każ­
dy stan z osobny się łączą do wspólnej roboty 
społecznej* czy dźwigacie przem ysł i handel tak, 
jakby  należało, czy się wiążecie w Spółki, Związki 
i Tow arzystw a mające dobro narodu  a temsamem 
podniesienie ludu na ceJu? A jako tacy, kiórzy 
macie wykształcenie, pieniądze i czas, pod obo­
wiązkiem Polaka i obyw atela do takiej roboty 
brać bię powinniście pierwsi, a i my od tej p^acy 
się nie odsuniemy, co w naszej mocy leżeć będzie 
chcem pracować wspólnie.

Tym ludziom w poszczególnych zawodach 
skrzyw dzonym  starajm y się życie im osłodzić — 
lecz pam iętajm y na to, by nie przeciążyć, a nie 
urw ać struny chłopskiej doli, lecz dolę tę chłop­
ską uczynić znośniejszą, to każdego Polaka n a ­
rodowym obowiązkiem i zadaniem być powinno. 
Nie zwalaniem winy na chłopa, że on ciemny, nie­
ufny, nieporadny, ale przykładem  i pracą ze swo­
jej strony dla niego, jednać go do pracy, zwła­
szcza, »ż pod tym względem jeszcze nie wiele zro­
bione a wielkie pole działania leży odłogiem.

S. Sobek, chłop od Łańcuta.

pijaństwo prowadzi do zpiby zdrowia i w a j ^ u .  
UmKajniy pijaństwa jak n ie sz c z ę śc ia ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _
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O szkoły.
Podstaw ą dobrobytu  jest — jak  wiadomo — 

ośw iata; bez niej nie można myśleć ani o p raw ­
dziwym dobrobycie, ani o uszlachetnieniu czło­
wieka, ani o miłości ojczyzny.

To też każdy krok  uczyniony przez p rzy ja­
ciół oświaty, w celu jej szerzenia należy nie tylko 
witać jak  najradośniej, ale i brać czynny udział 
w oświecaniu drugich. Na co kogo stać, tem się 
powinien przyczyniać do szerzenia wiedzy. Szko­
ła sama w obecnej dobie nie spełnia jeszcze na­
leżycie swego zadania, bo k raj jest biedny i nie 
może przeznaczyć tyle pieniędzy, aby za nie mo­
żna było zbudow ać szkołę w każdej gminie, mo­
gącą pomieścić w szystkie dzieci w wieku szkol­
nym  będące, ani też nie może k raj utrzym ać tyle 
tysięcy nauczycieli. Mimo znacznego postępu w 
szkolnictwie ludowem w ostatnich latach, daleko 
nam  jeszcze do cela, jak i osiągnęli np. Niemcy 
lub Czesi austrjaccy

Pocieszającą uchwałę powziął Sejm krajow y 
na ostatniej swej sesji, polecił bowi im Radzie 
szkolnej krajow ej z u rzędu  zakładać szkoły prze- 
dewszystkiem  w tych wszystkich gminach, które 
u siebie szkoły nie m ają ani do żadnego związku 
szkolnego nie należą.

Wobec tego w ystarczy okazać w gminie tyl­
ko trochę dobrej woli, a szkoła może z pew noś­
cią stanąć. B rakiem  funduszów we wsi nie można 
się teraz usprawiedliwiać,-bo gmina nie jest obo­
wiązana, jak  to dawniej bywało, budow ać szkoły 
z własnych funduszów. Teraz obowiązkiem gmi­
ny jest oddanie jednej morgi g run tu  pod budo­
wę szkoły i złożenie tylko 120 procent z podatków  
bezpośrednich, a resztę musi dodać obszar dwor­
ski i fundusz szkolny krajow y bez względu na 
to, czy szkoła będzie jednokiasowa, czy naw et czte­
roklasowa. Jeżeli np. opłaca gmina 1000 K rocz­
nego podatku gruntow ego, to na budowę szkoły 
obow iązaną jest złożyć 1200 K., a dwór i fundusz 
szkolny krajow y resztę w kwocie np. 8800 K je­
żeli szkoła ma kosztować 10,000 K.

Teraz w każdej gminie jest daleko łatwiej 
o pieniądze niż dawniej, zarobki są wszędzie lep­
sze, więc i o grosz na  budowę szkoły łatwiej. 
O potrzebie szkoły w gminie najlepiej mogą świad­
czyć ci, k tórzy  pow racają z Ameryki lub z P ius.

Tam przekonali się. oni, jaka jest różnica 
między robotnikam i umiejącymi czytać i pisać, 
a między zupełnymi analfabetami.

Kto tylko przejechał granicę k ra ju  i poznał 
skutki oświaty, ten powróciwszy do domu będzie 
z pewnością jak  najchętniej popierał budowę szko­
ły już choćby dlatego, aby wychodźcy analfabeci 
nie byli jak  bydło traktow ani przez potężnych 
a nie sumiennych chlebodawców, lecz, aby na pod­
stawie nabytej w szkole ludowej wiadomości mo­
gli sobie łatw iej z ciemięzcami poradzić. Tylko od 
czasu do czasu dochodzą nas wieści o nieludzkiem 
obchodzeniu się P rusaków  z prostym  robotnikiem  
naszym, a ileż jest takich robotników, k tórzy się 
nie chcą przyznać do tego, jak  się z nimi obcho­
dzono, bo ich wstyd. Wolą zamilczeć o tem i my­

śleć w duszy: jedź i ty, a użyjesz tego szczęścia. 
I  jadą.

Do budow y szkół przyczyniają  się i obszary 
dworskie; zdaw ałoby się więc, że skoro gm ina 
choć z trudem  wielkim zdecyduje się uiścić p rz y ­
padający na nią datek konkurencyjny już budo- 
ya szkoły będzie zapew niona. Tak jednak  nie 
jest, bo i obszary  dworskie w zbraniają się często 
składać ustaw ą przepisane datki na  budowę szkół 
wiejskich, a znachodzą się między nimi niestety 
i takie, których właściciele naw et na kilkakrotne 
wezwania R ad szkolnych okręgow ych nie chcą 
się zgłosić do zeznania i podpisania szkolnego 
protokołu konkurencyjnego, a o uiszczeniu datków 
na szkoły i słyszeć nie chcą. W takich w arunkach 
trudno  o postęp oświaty, a zacofanie i ciemnota 
nie tak  rychło z k ra ju  ustąpią.

Inż. Jan Haładej.

daje B ank p arce lacy jny  w e Lw ow ie
od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K , 
a od wyższych nad  tę kw otę płaci większy pro­

cent wedle umowy

& A  c l o  rZ ° lo I
Podatek rentow y opłaca B ank sam  z własnych 

funduszów.

i

W sprawie sadownictwa.
Nie pierw szy to raz spotykam  na łam ach 

»Przyjaciela« apele kochanego Jakóba do braci > 
chłopskiej, by żywiej się zajęła kw estją sadzenia 
drzew. Jes t to spraw a tak  żywotna, że dwu zdań 
w tym względzie być nie może, — i dopraw dy 
rozpacz ogarnia, gcy  się rozw aży, jak  lud nasz j 
pomimo ciągłych naw oływ ań i zachęt spraw ę sa­
downictwa lekceważy.

Jęczeć, stękać, narzekać na  biedę — to umie­
my, że chyba jedni tylko bracia Rusini w Galicji 
pod tym względem dorównać nam  mogą, ale żeby 
zakasać rękaw y i jąć się w ytrw ałej pracy  nad j 
polepszeniem własnej doli — o tem nie bardzo j  

myślimy...
— »0, — powie niejeden czytając pow yższe 

słowa — to widać jakiś wygodniś, daleki od chłop- | 
skiej biedy, musiał to pisać*. Darujcie! P o t pracy  
i nędza polskiego ludu w Galicji są mi aż nadto  
dobrze znane; sam bowiem zrodziłem się pod 
chłopską strzechą, jako syn biednego chałupnika 
i pod słom ianą strzechą m ieszkam do dziś, u trzy ­
m ując rodzinę pracą rą k  własnych, — więc b rak u  
znajomości nędzy chłopskiej n ik t mi zarzucić nie 
może. — Ale do rzeczy. Nie będę się rozw odził 
o poruszanej przez miłego Kubę spraw ie zalesieii 
gm innych w jdm  piasczystych, bc praca ŵ tym  
k ierunku  jest rzeczą szerszego ogółu i każda jedno-
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stka zawsze znajdzie na to gotow ą wymówkę: 
»a cóż ja  na to po radzę! to je st rzeczą Rady 
gm innej — a jak  R ada nie chce, to tem bardziej 
ja, choćbym się na głowie postawił, nic nie w skó­
ram  — bo taka  to już nasza natura , że wszystko 
złe w gminie, Radzie przypisujem y, niepomni 
przysłow ia, że g r o m a d a  — t o  w i e l k i  c z ł o ­
w i e k ;  a przecież R ada gm inna z grom adą, to 
jest z ogółem mieszkańców gminy liczyć się musi. 
Gdzie R ada gm inna jest nie od parady, tam 
i gospodarka w gminie jak  się patrzy, gdzie zaś 
R ada gm inna leniwa — tam  w glądnąć powinien 
W ydział powiatowy i jeśli szczerze p ragn ie  za­
prow adzić racjonalną gospodarkę w danej pod 
ległej mu gminie, bardzo wiele w tym  względzie 
zdziałać może.

Dziś — przynajm niej pod względem gospo­
darow ania na własnem śmieciu — jesteś bracie 
chłopie — dzięki Bogu — panem  swej woli, — 
jakąż więc znajdziesz wymówkę na uczyniony ci 
zarzut, iż nie dbasz o sadownictwo i tyle miejsca 
tej świętej ziemi leży na  twojem obejściu bezuży­
tecznie? czyż tak  wiele kosztów na to po trzeba?  
Jeśli ci naraz ciężko przychodzi, to po 5 drzew ek 
zasadź co rok, koszta nie wielkie — po 1 koro­
nie od drzew ka — a po pięom latach będziesz 
już miał okazałą sadzinę p rzy  domu, i jeśli tylko 
dbać o nią będziesz — już w pięć la t po zasa­
dzeniu drzew ko stokrotnie trud  twój wynagrodzi. 
W ymówka, że ci b rak  czasu na  pielęgnację drze­
wek, je st niczem więcej, jak  prostym  absurdem ; 
a choćbyś rzeczywiście miał jak  najwięcej zajęć 
codziennych, to i tak  w ciągu tygodnia znajdziesz 
dość wolnych chwil, by się zbliżyć do drzewek, 
k tórych pielęgnacja przyniesie ci p raw dziw ą roz­
ryw kę — zadowolenie wewnętrzne.

Czasy pańszyźniane były dla nas przeklęte 
i chyba najw iększy w róg Judu lub w arja t mógł­
by żałować, że minęły, — jednak  w ypada żało­
wać tego praw a, o którem  kochany Jakób  wspo­
mina t. j. p raw a przym usow ego sadzenia drzew 
owocowych. — Znałem w Królestwie miejscowość, 
w której ponnmo skalistych podłoży gruntu , za­
grody wiejskie były form alnie zakryte olbrzy- 
miemi czereśniowemi drzewami, sadzonem i jeszcze 
za czasów, w których ekonom ski batóg był nie­
ograniczonym  panem  pleców chłopskich. Mój Boże! 
co to za rozkoszna była okolica! Kiedy w m aju 
śnieżne kwiecie okryło drzew a, woń przem iłą 
dokoła roznosząc — toś aż człeku czuł w sobie 
więcej do życia ochoty. A po dojrzeniu owocu, 
idąc do zuojej na rolę pracy, b ra ł sobie chłopina 
do kobiałeczki słodziuchnych owoców, które chyba 
więcej orzeźwiały i krzepiły siły przy pracy, niż 
ta  obrzydliw a śm ierducha, k tórej niestety jeszcze 
wielu moc krzepienia sił fałszyw ie przypisuje. 
A wspomnieć trzeba, że właściciele tych sadów 
mieli przez cały rok  w yborne konfitury i jeszcze 
ładny grosz na zapłacenie podatków  i różne p o ­
trzeby, — i błogosław i1 ojców, którzy  tak  prze­
piękne po sobie pam iątki zostawili. J. K.

(Dokończenie nastąpi.)

Odpowiedź eieuteryka
autorowi wspomnień wojennych z r. 1S86.

Wdzięczność i współczucia krzynkę, a nie 
gniew żywię dla Cmbie, Bracie, iżeś przy teraź- 
niejszem naprężeniu wo;'ennem, przypom niał nam 
wszystkim, gdzie źródło naszej odw agi i anim u­
szu. Przez wdzięczność uzupełniam  więc Twoje 
wspomnienia wydarzeniami, k tóre i mnie dwule­
tniem u cnłopcu, wówczas dogryzły.

Oto do wojny z prusakiem  zabrano mi brata, 
którego pomimo różnicy wieku bardzo lubiłem. 
Wrócił z niej z trzem a bliznami od kul pruskich, 
lecz było to jeszcze najm niejsze nieszczęście. W ró­
cił z takiem  samem, jak  i Ty, mniemaniem, że 
kieliszek —- byle w m ia rę— nie zaszkodzi. P rzed  
wstąpieniem do wojska mało znał się na tej za­
lecie kieliszka. Dopiero przykład starszyzny i za­
chęta tow arzyszy broni zaostrzyły mu apety t na 
ten nek tar smakowity. M anierka przy  boku 
wszak to talizm an podtrzym ujący ducha żołnie­
rza. Napełniano ją  z urzędu ooficie palącym  ne­
ktarem  wtedy zwłaszcza, kiedy śmierci w oczy 
z blizka zaglądnąć było potrzeba A kiedy speł­
niła się już ofiara, w lazaretach kieliszkiem k rze­
piono wyczerpane siły.

Cóż się jednak  stało?
Śm iertelue kule w roga powyjm owali z mięśni 

zręczni chirurgowie, ale żaden z lekarzy nie u- 
m iał potem wyleczyć groźniejszej jeszcze choroby, 
k tó rą inwalida wraz z krzyżem  przebytej krw a­
wo kam panji przyw lókł z sobą do chaty rodzi­
cielskiej. I  w tedy rozpoczęło się dopiero kilka 
dziesiątek la t życia równie uciążliwego dla nas 
wszystkich jak  i dla samej ofiary nałogu.

Opis dalszy zbyteczny. T ragedji podoonych 
pełno mamy przed oczyma wszędzie. Ma ją  p ra ­
wie każda chata, każdy dom w mieście, gdzie 
tylko igrano niebacznie z kieliszkiem. Koniec 
każdej byw a jednaki... O fiara dawno już po cięż­
kich męczarniach oddała ducha. Jedna połowa 
niezaopatrzonego, skłonnego do alkoholizmu po­
tomstwa, aż hen gdzieś na zam orskiej tułaczce— 
druga tu  w k ra ju  bezradna wobec nędzy.

A za Tobą, Bracie, pow tarza wielu mniej lub 
więcej w życiu doświadczonych: ^Kieliszek—byle 
w m iarę — nie zaszkodzi^.

Ozy pomoże — mniej o to pyta. Dowiodłeś 
jednak jak  na dłoni, że pomaga. Pozwól, że i ja 
wrócę z Tobą pod Oświęcim. Jako  rekrut, nie 
zdawałeś sobie dość jasno spraw y z naszych za­
biegów operacyjnych pomiędzy Krakowem a Oświę- 
cimem. Stw ierdzasz jednak, że był surowy zakaz, 
ażeby cudzego mienia nie ruszać. Na widok ba- 
terji flaszek rozmieszczonych ponętnie po stcłach 
restauracyjnych nasza w iara zapom ina ów zakaz 
i bez ceremonji wypija »smakowitą« z flaszek za­
wartość...

Dziwna zaiste rzecz, że też ten P rusak  nie­
zdara nie połapał się co dobre i nie podrepero ­
wał w butelkach swojego szwankującego anim u­
szu. A wiesz, Bracie, dlaczego on to :robił? Oto 
baterje  flaszek — to b y ły  jego posiłk i’ Zwąchaw- 
szy jak  w iara nasza ochoczo sie zapija, acz osła­
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biony, skorzysta ł z tego zam ięszania, ruszył po­
now nie dla odbicia straconej placówki i zabrał ją, 
jak  gospodyni śm ietankę kotu z przed  nosa.

Trzeba było potem znów wielkiego wysiłku 
i krw i serdecznej i ofiary z życia dzielnych n a­
szych Maćków i Bartków  z nad W idy, by pozy­
cję na nowo odzyskać.

Wiadomo, że po wojnie »smakowita« nie 
wszystkim smakowała. W ojna bowiem skończyła 
się klęsKą dla Austrji. Mówią, że prócz lichszego 
uzbro jenia za mało wówczas było trzeźwych głów 
u  steru. Pokazuje się, że i prosty  żołnierz nie od­
znaczał s*ę Dynajmniej’ dyscypliną, skuro tak ła­
two dał się brać fortelom księdza Robaka, k tóry 
w edług >Pana Tadeusza* dla ra tunku  braci szlach­
ty kazał dać jegrom  moskiewskim beczkę »siwu- 
chy« i spoiwszy wszystkich rzetelnie, pobił ich po­
tem sromotnie. Spojrzyj jeno, czy arendarz nie 
trzym a się dzisiaj tego samego sposobu, chcąc 
posiąść g ru n t i  chatę z dobytkiem  Twojego są­
siada. Ol... kieliszek zawsze pomoże, jeno nie te­
mu kto go spija, a temu, kto nim wojuje.

Posłuchaj nakoniec, co o tem powiedział ad­
m irał japoński Kamimura, gdy w r. 1905, żegnał 
toastem załogę m arynarzy, ruszajatcą na brande- 
rach po niechybną śmierć do P o rtu  A rtu ra :

»Ni e  s z a m p a n e m ,  l e c z  w o d ą  k r y -  
n i c z n ą ,  l y m  n a j s z l a c h e t n i e j s z y m  n a p o ­
j e m  wznoszę ten toast na pomyślność wielkiego 
dzieła, którego macie dokonać. Tylko um ysły zu­
pełnie trzeźwe mogą być tu  sprawne, by spełnić 
tę wielką ofiarę, jakiej święta O jczyzna oa Was 
żąda!?... Banzaj!.. zagrzm iało z bohaterskich piersi 
wszystkich ochotników, którzy wnet miarowo ru ­
szyli na wyznaczone miejsca i grzebiąc się razem 
z branderam i w morskiej topieli, zgotowali tryum f 
niesłychany krainie wschodzącego słońca.

Powiesz, że nasze Maćki — to nie Japoń- 
czyki i że bez kieliszka gorzałki ani z nimi ga­
daj?... A jednak  umiał, tak  jak  ów Kamimura, 
przem aw iać do tych Maćków nasz nieśm iertelny 
Kościuszko przed  siu  z górą la ty  i cudów wa­
leczności z nimi dokazywał. Czy sądzisz, Bracie, 
że ich synowie i wnuki tak  zwyrodnieli, że jedy­
nie kieliszek do wielkiego czynu porwać ich jesz­
cze zdolny9! Nie i stokroć nie!

Stanisław Stączek.

W W W *

Miljon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju, wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki — jako oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Sprytny tabakiernik,
W jednym  z poprzednich egzem plarzy ga­

zetki, czytali Szan. Czytelnicy o jednym  z licznych 
dziwactw m agnata polsiiego, starosty  kaniow­
skiego. Ze tacy dziwacy nie tylko u  nas się znaj­

dowali, świadczy niniejsza anegdotka, k tó ra  miałc 
miejsce we F rancji w 1 8 t y m  wieku. ]

Jeden  ze sławniejszych dziwaków angielskie! ?
niejaki lord C., zwiedzając Francję, zaw adził o! i
m iasto Nantes.

Dowiedziawszy się, że w mieście je st dobry 
fab ry k an t tabakierek, udał się do niego i zażądał 
tabakierki z wymalowanym na niej swoim zam 
kiem rodzinnym .

— Nic ła tw ie jszego ! odrzekł mu fab rykan t s 
Mylord raczy dać mi tylko rysunek  zam ku swego

— Dobrze! powiedział lord na to. Ale ja  chcę,| 
aby przy bram ie znajdow ała się budka wraz 
z moim brysiem  faworytem .

— I budka z brytanem  być może!...
— Ba! ale ja  chcę, aby się b ry tan  chowa! 

zaraz do budki, skoro nań  popatrzę i dop ie ro1 
wtenczas wyłaził z budki, gdy ja się patrzeć p ize  
stanę.

F ab rykan t popatrzy ł na lorda, a że nie był 
w ciemię bity, wnet odgadnął po flegm atyczne’ 
i rudaw ej tw arzy i po wybałuszonych na świat! 
oczach, że ma do czynienia z angielskim  dziwa-; 
kiem. Po krótkim  więc nam yśle odpow iedział mu 
najpow ażniej:

— T rudno to jest, ale możliwe p rzec ie ; ale 
taka tabakierka będzie bardzo dużo kosztować.1

— Goddam! zawołał anglik; ja  chcę żeby! 
mnie kosztowało; ja  mam na to pieniądze, aby 
mnie w szystko drogo kosztowało.

I dumnie a z góry spojrzaw szy na fab rykan ta  
dodał:

— Dam tysiąc talarów !
— Dobrze! przystaję na  cenę! odrzekł fab ry ­

kant. Za 1000 talarów  Jego Miłość będziesz miał 
tabakierkę, jakiej sobie życzysz : za tydzień  ją  
przyniosę.

— Spuszczam się na pana! tu jest rysunek!
Po tygodniu staw ia się fab ry k an t przed lor­

dem, z tabakierą  w ręku. Lord wpakowawszy 
szkiełko do oka, p rzypatru je  się tabakierce z uw agą 
i tw arz jego rozjaśnia się praw dziw ie angielskim 
uśmiechem, bo podobnym  do londyńskiego słońca, 
którem u dodają najczęściej w pomoc la tarn ie  i to 
w boży dzień. (Panują tam wielkie mgły, przez 
które słońce nie może się przebić.)

Zapraw dę! pow iada z flegm ą; to mój zamek! 
to bram a przez k tó rą  Kromwel w jeżdżał podczas! 
wyprawy na wiarołomnych Szkotów. To budką 
mego psa, podobniusieńka; wielka dziura w budzie 
udała się panu  doskonale. Lecz gdzież je st mój; 
pies ? ! !

— W szak M ylord rozkazał, aby pies się cho-' 
wał do budy, skoro Jego Miłość popatrzy  a wy­
chodzić sobie pozw alał wówczas tylko, gdy zej-; 
dzie z oczów Mylorda

— A tak  w samej rzeczy nakazałem ; a więc?!
— A więc pies się schował teraz, odrzekł! 

fabrykant, lecz gdy M ylord raczy schować taba 
kierkę do kieszeni, pies zaraz wylezie ze swojej 
budy.

— A h a ! w ykrzyknął Anglik i głęboko się 
zam yślił, jakby  nad  jak ą  indyjską m edytował 
sprawą.
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— Praw da ! dodał, w yjął olbrzym i pnlares 
w raz z albumem, w którym  zapisywał ceny hote­
lów i różnicę kom foriu jaki się w nich znajduje, 
a w yjąwszy pieniądze, zapłacił 1000 talarów  fa-

i  brykantow i.
— Ty jesteś wielki mistrz! rzekł potem do 

niego, a do album u między swoje zapiski, wpisał 
nazw isko sprytnego tabauiernika.

Ku w s z y t k i ?  wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

jako  jedyną ludową asekurację. — „W isia“ ubez­
piecza najtaniej budynki, inw entarze i zboże.

Wiadomości polityczne.
Zastój w polityce. W skutek świąt wielkano­

cnych zapanował spokój tak w w ew nątrznej, jak 
zew nętrzej polityce państwowej. Cesarz F ranci­
szek Józef opuścił w wielką środę W iedeń i udał 
się do swej córki Marji W alerji, żony arcyksięcia 
Franciszka Salwatora, do Wallsee, gdzie pozostał 
przez 6 dni. W skutek tego odpadło w tym  roku 
tradycyjne mycie nóg, k tóre od wielu dziesiątków 
lat odbyw ało się corocznie w wielkiej ceremonjal- 
nej sali w wiedeńskim pałacu cesarskim  z ogro­
m nym  przepychem. Tym razem  ograniczono się 
do udzielenia z funduszu cesarskiego dw unastu 
starcom  po 30 koron i nieznacznych podarunków .

Także większa część ministrów spędziła święta 
oza Wiedniem. Mają dopiero między 15 a 20 
wietnia zebrać się w pełnej liczbie w Wiedniu 

t odbyć konferencję, n a  której zapadnie uchwała 
co do zwołania R ady państw a. Ja k  słychać, Izba 
poselska zbierze się nu  dalsze n arady  dopiero 
27 albo też 28 kwietnia. Jest nadzieja, że sesja p a r­
lam entarna będzie miała i nadal przebieg spokojny 
1 przeciągnie się aż do połowy lipca.

Program pracy parlamentarnej. Z daw nych przed­
łużeń rządow ych czekają n a  załatwienie w Izbie 
posłów spraw a powszechnego ubezpieczenia życio­
wego i ustaw a językow a dla Czech. Świeżo zaś 
rząd przedłoży Izbie traktu* handlow y z Ru- 
m unją, spraw ę aneksji Rośnji i Hercegowiny, za­
żąda prow izorjum  budżetowego i podw yższenia 
podatku  od wódki.

T rak ta t handlow y z Rum unią doszedł już do 
skutku  i tym i dniam i będzie podpisany przez peł­
nomocników obu państw. A ustrja nie zgodziła się 
n a  ciowóz żywego bydła z Rumunji a granice 
Auslro-W ęgier, lecz pozwoliła rum uńskim  hodow ­
com i przedsiębiorcom  na dostaw ę mięsa z 40.000 
zabitych wołów i 70.00C zabitych świń, co wynosi 
nieco więcej, niż dotychczasowy dowóz serbski. 
Aby bliżej i jaśniej określić wysokość tego do­
wozu, dodam, że mięso z 40.000 bydła rogatego

i 70.000 świń w ystarcza dla całej ludności w Au- 
stro-W ęgrzech na 3 dni.

W spraw ie aneksji Bośni i Hercegowiny, p a r­
lam ent będzie miał zadanie przyjąć do wiadomo­
ści ten fak t i udzielić kredytów  na zapłacenie T ur­
cji 55 milionów koron w wysokości przypadającej 
na Przedlitaw ję. Co .aię tyczy  podw yższenia po­
datków, to m inister skarbu  Biliński ma barsko 
szerokie i daleko idące plany, lecz w ystąpi z nimi 
dopiero w jesioni, a na raz ;o zadowoli się tylko 
podwyższeniem podatku od wódki, wypracowa- 
nem przez b. m inistra Korytowskiego.

\V jakim  porządku Izba będzie obradow ać 
nad  przytoczonenY przedłożeniami, to dopiero zo­
stanie uchwalone na najbliższej Radzie ministrów

Austryackie „Dreadnoughty". Co są >Dread- 
noughty*, to wiedzą czytelnicy z poprzedniego 
num eru. Otóż za przykładem  Angli i Niemiec po­
stanow iła i A ustrja przystąpić niezwłocznie do 
budow y czterech takich olbrzymów wojennych. 
A ustrję zm uszają do togo Niemcy, k tóre dążą 
do tego, aby przy pomocy A ustrji czemprędzej 
pod względem floty dorów nać Anglji. A ustrja, 
doznawszy silnego poparcia ze strony Niemiec 
w spraw ie bałkańskiej, nie może im teraz odm ó­
wić i musi na  ten cel ofiarować ni mniej ni wię­
cej tylko 200—250 mujonów koron, chociaż potęga 
m ilitarna A ustrji nie spoczywa we flocie lecz 
w wojsku lądowem

Holandja. Daleko na  północnym zachodzie E u ­
ropy nad  Morzem Pólnocnem loży niewielki, lecz 
bogaty kraj H olandja. S łynna je st na  cały św iat 
rasa holenderskich krów, znana i u nas. Otóż 
tam panuje królowa Wilhelmina, będąca ostatn ią 
lataroślą z szanowanoj i łubianej przez Ilolender- 
czyków dynastji O rańskiej. P rzed  9 ła ty  wyszła 
za jednego księcia niemieckiego, lecz dotychczas 
jest bezdzietna mimo trzykrotnej brzem ienności 
w przeciągu tego czasu.

Teraz, licząc 29 lat, po raz czw arty w stanie 
błogosławionym i spodziewa się już za kilka dni 
potomka, dla którego z całego królestw a tysią­
czne nadchodząj podarki. P odark i nadchodzą 
w różnej postaci, a praw ie wszystkie są odpo­
wiednie dla chłopaka, gdyż ludność liczy na  pe­
wne, że tym razem  królow a nie zawiedzie ich 
oczekiwań, lecz obdarzy ich przyszłym  królem. 
Niedługo już będą w niepewności, a i my o tem 
napiszemy.

Pooroże monarchów europejskich. Król angiel­
ski E d w a r d  V II od p a ru  tygodni przebyw a na 
południu nad  morzem Śródzmmnem, celom p o ra­
towania zdrowia. Tam odwiedził go kró l h iszpań­
ski Alfons, ożeniony z jego kuzynką. Latem  sa­
mem przybędzie król E dw ard, ja k  zwykle n a  ku­
rację do Czech, do M arjenbadu.

Cesarz niemiecki Wilhelm zaraz po świętach 
opuszcza Niemcy i jedzio na południe na  w’y3pę 
Korfu, leżącą w pobliżu Grecji. Tam zabawi k.lka 
tygodni w pałacu Achillejon, zbudow anym  dla 
austriackiej cesarzow ej Elżbiety.

P rzed trzem a la ty  cesarz Franciszek Józef 
sprzedał ten pałac za pół darm o n iezbyt bogate­
mu swemu przyjacielowi.
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Car rosyjski w m aju wybierze się w długą 
podróż morską. W czasie la ta  odwiedzi króla 
Szwecji w Sztokholmie, norw egskiego w Chrystya- 
nji, duńskiego w Kopenhadze, zawita do Anglji 
w odwiedziny króla E dw arda i zjedzie się w fran ­
cuskim porcie z prezydentem  Francji. Potem  ma 
się widzieć z królam i H iszpanji i Portugalji i po­
płynąć do Neapolu, aby oddać dłużną wizytę k ró ­
lowi Włoch. N astępnie po odwiedzeniu greckiej 
p ary  królew skiej w A tenach popłynie do Kon­
stantynopola, gdzie zobaczy się z sułtanem. W resz­
cie przez D ardanele wpłynie na wody Morza 
Czarnego. W jednym  z portów  tego m orza spotka 
sio z carem bułgarskim  i królem rum uńskim .

Cesarz austrjacki dopiero z końcem czerwca 
wyjedzie jak  zwykle co roku do Iszl, leżącego 
niedaleko od W iednia w Salcburgu, gdzie zabawi 
do 20 września.

Każdy
włościanin jmwinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek powinien ubez­

pieczać tylko w yłącznie we

W  „ W iś le "
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

O KRU SZYN Y.
W Nienaszowie odbędzie się dnia 18 kwietnia 

o godz. 2 po poł. w domu p. T. Kiełtyki zgrom a­
dzenie, n a  którem  poseł H arnek  złoży spraw ozda­
nie poselskie.

Pana Namiestnika prosim y o zarządzenie ry ­
chłego zatw ierdzenia wyborów Rady gm innej w 
Ślemieniu pow. Żywiec. P ro test wniesiony przez 
pieniaczy nie ma uzasadnienia, więc i dochodzenia 
m ogłyby się zaraz skończyć. Przez tymczasowość 
rządów  gm ina bardzo  cierpi.

Zawiadamiamy przyjaciół tak w k ra ju  jak  i w 
Ameryce, że założyliśmy Spółkę oszczędnościową 
system u R ajfeisena w parafji Jedlickiej z nieogra­
niczoną poręką; poręczenie wynosi przeszło V* mi" 
ljona koron m ajątkiem  włościańskim, tak że wszel­
kie złożone oszczędności są pewniejsze, jak  w 
innych kasach, zatem upraszam y o poparcie nas 
swemi oszczędnościami.

Za zarząd kasy 
Michał Siyś, Jedlicze.

Rozprawa przeciw Siczynskiemu m ordercy śp. Na­
m iestnika Potockiego, rozpoczęła się we czwartek 
15 bm. przed  Sądem przysięgłych we Lwowie. 
Rozpraw a zakończy się w ten piątek  wieczorem.

W gminie Bobrowej obok Dębicy znaleziono 
zwłoki starszej kobiety w krzakach  nad  brze­
giem Wisłoki. Za staraniem  naczelnika gminy 
Robrowej zwłoki przechowano.

Świętokradztwo. Z Rzeszowa piszą nam : P rzed  
tutejszym  sądem  przysięgłych przeprow adzoną

została w dniach 5 i 6 b. mJ rozpraw a główna 
przeciw dwom 18-letnim chłopakom o cały szereg 
zbrodni, w tern o zbrodnię obrazy religji. O skar­
żeni byn Szczepan Kawalec i Jan  Dykiel o to, 
że dnia 11 stycznia b. r. zakradli się do kościoła 
w Hyżnem, rozbili skarbonki kościelne, w ykradli 
z nich 5 kor. 40 g r , następnie pozapalali 63 świoo 
w kościele, a dobywszy z ołtarza kielicha z hoslją, 
komunikowali się kilkakrotnie, poczem 3 kom u­
nikaty  włożył Dykiel w papierek z tytoniu i scho­
wał do kieszeni; następnie odryglow ał drzwi i zo­
stawiwszy wszystkie płonące świece, zatrzasnęli 
drzwi za sobą i uszli. P rzypadek zrządził, że ko­
ścielny Józef Szczepański wcześniej niż zwykle, 
wszedł z lam pą nocną do kościoła i ugasił świece 
oraz palący się już dywan. Na rozpraw ie Kawa­
lec przyznał się do winy i opowiedział szczegó­
łowo cały czyn, zaś Dykiel w ypierał się, stara jąc  
się wykazać swoje alibi, co mu się jednak  wobec 
obciążających zeznań świadków, nie udało. Był 
jeszcze trzeci spólnik tych czynów, Stanisław  Dy­
kiel, b ra t Jana, jednak z powodu, że nie ma ukoń­
czonych lat 14 życia, pociągniętym  zostanie do 
odpowiedzialności przed sądem powiatowym w 
Tyczynie. Na większą część py tań  odpowiedziała 
ław a przysięgłych jednogłośnie »tak«, tylko na 
jedno pytanie »nie«. T rybunał skazał wobec tego 
obu oskarżonych na 2 la ta ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem i ciemnicą. Oskarżeni i w 
w ich imieniu rodzice, w yrok przyjęli.

Katastrofa na rzece. Z Nowi go Sącza donoszą
0 sm utnym  w ypadku na w ezbranym  Dunajcu, 
gdzie straciło życie trzech ludzi. W sobotę po po­
łudniu  pod wsią Stadło na  b rzegu  rzeki czekało 
na  przewóz siedmioro ludzi, między nimi dwóch 
żandarm ów  ze S tarego Sącza, S tojak i KubackL 
Nie mogąc się doczekać przew oźnika, wsiedli n a  
prom ; żandarm i zaczęli nim kierow ać wzdłuż liny 
żelaznej, rozciągniętej nad  rzeką. Czy to skutkiem  
nieum iejętnego użycia wioseł, czy w skutek zuży­
cia linki, na środku rzeki, w miejscu silnego p rą­
du prom  zerw ał się i rzucany przez fale zaczął 
pędzić w dół rzeki. Obaj żandarm i, jeden włościa­
nin i jego żona wpadli przy tern do wody; trzej 
inni włuścłanie schwyciwszy się liny, ocaleli. Z tych, 
którzy wpadli do wody utonęli obaj żandarm i
1 włościanin; jego żona zdołała dostać się do brze­
gu. Zwłoki topielców znaleziono daleko poniżej 
miejsca wypadku, silnie pokaleczone o dno i brze­
gi rwącej, górskiej rzeki.

„Osoba podejrzana". W niedzielę Palm ową p rze­
chodząc rano  ulicą w mieście powiatowem So­
kalu, gdy wybiła 8-ma godzina, miałem zam iar 
pójść do kościoła na nabożeństwo, a tu na iaz  przy­
stępuje do mnie pachołek-policjant miejski i żąda, 
ażebym  się udał z nim n a  inspekcję policji, bo 
jestem  jem u podejrzany  i w yglądam  na cudzo­
ziemca; nie w ahając się wiele, nie sprzeciwiałem 
się »władzy« i udałem  się z nim na inspekcję. 
Ale na moje ^szczęście® nie było pana urzędnika 
p rzy  biurze urzędowem, więc rozkazał mi pacho­
łek, ażebym się w strzym ał na strażnicy policjan­
tów. B ardzo to dla mma było nieprzyjem nie, bo 
w takim  zaduchu mało się nie ududłem , czeka­
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jąc  przeszło trzy  godziny pod nadzorem  starego 
policjanta »frajtra«. Gdy przyszedł urzędnik, wy­
legitymowałem się kim jestem i zostałem uwol­
niony, no ale takie było moje nabożeństwo w nie­
dzielę Palmową. Starajm y się wykorzeniać takich 
policjantów, jeżeli ich mózg nie może się nadać 
do służby policyjnej, a nastręczam  im inny za­
wód do życia; jest u nas w Pawłowie dziedzic 
U jejski ma dużo roboty i ludzi potrzebuje do 
kopania pniaków jest to dobry zarobek, więcej 
zarobią niż u Wilusia w Saksach.

U praszam  władzę m agistratu  Sokala i zara­
zem instruk to ra  policjantów, ażeby ci policjanci 
mieli baczność nie tylko na »osoby podejrzane?, ale 
niech toż m ają baczność na te żydowskie nieczy­
stości, bo następuje lato a z pewnością, jeżeli tak 
dali będzie, to cholera w mieście powiatowym 
w Sokalu wybuchnie.

St. K oprow ski z Pawłowa, 
pow. Kamionka-Strumilowa.

Jak będzie dalej Jasiu Bródko! Czy będziesz co 
tygodnia wstępował do innego stronnictw a. Zdaje 
mi się, że wnet ustaniesz, gdyż niepodobnym  je­
steś do wytrwałości. Radziłbym  ci Jasiu  wziąść 
się do swego poprzedniego zawodu, a nie po­
dróżować z artykułam i od gazety ao gazety.

Przeczytaj i pomyśl, że dobrze ci życzę, gdyż 
jestem  ci znany i nie myśl długo nad  tern, jestem  
podpisany...

Fabjan Latawiec, ludowiec 
w Wulce turebskiej, p. Tarnobrzeg.

Trafny koncept. W iadomo powszechnie, że zmar­
ły hr. Dzieduszyclti chodził w zaniedbanem  ubra- 
r Ju i był wrogiem wykwintnych strojów  i wsze­
lakiej etykiety. Jego ubranie przedstaw iało się u- 
bogo w porów naniu z jego sąsiadam i, świeżo nie­
raz  upieczonymi hrabiam i. Na jednem  zebraniu 
jeden z takich jegomościów w żarcie rzekom o po­
wiada Dzieduszyckiemu:

— Panie hrabio, cóż to za modę p an  zapro­
w adza w towarzystwie, że w takiej sukni pan 
się tu znajduje?

— Na to uśm iechając się złośliwie odparł 
zapy tany : S t a r y  h r a b i a  m a  s t a r ą  s u k n i ę ,  
n o w y  h r a b i a  now ą« .

Zamilkł pytający i chyba mu nie przyszła 
ochota pytać się o więcej.

Dla szukających pracy. K rajow e B iuro Pracy 
we Lwowie oznajm ia: Kierownictwo regulacji Gór­
nej Trześniówki donosi, że z wiosną b. r. znaj­
dzie zatrudnienie około 800 akordantów  do ^obot 
ziemnych. P łaca od 1 m etra kubicznogo od 36 do 
40 groszy tak, że d z i e n n y  z a r o b e k  w y n o s i  
ś r e d n i o  3 kor. Robotnicy m aia przywieźć ze 
sobą tylko rydle, a inne narzędzia otrzym ają od 
Kierownictwa budowy.

Zgłaszać się należy pod adresem : Inżynier 
H enryk  Dudek, kierownik budow y w T arnobrze­
gu, stacja kolejowa w miejscu.

Ciekawe wiadomości, how ierzchnia całej kuli 
ziemskiej wynosi 509 miljonów 951 tysięcy kilom, 
kwadr., z tego 73 procent wody Ogół zaludnie­
n ia  całej kuB ziemskiej wynosi 1 mil ja rd  542 mi- 
ljony.

Z tego mieszka w Europie 392 milj. 60 tys. 
na 9 niil. 692 tys. kim. kw adr.

W Azji 813 m ilj, 870 tys. ludzi na  44 miL 
185 klin. kwadr.

W Afryce 182 m ilj, 590 ty s , na ?9 miljonów 
818 tys. kim. kw.

W Ameryce 150 miL 200 tys. ludzi na  39 milj. 
300 tys. kilom. kw.

W Australji 7 milj. ludzi na 9 milj. kw adr, 
kilometrach.

Największe morza są ocean Wielki Spokoj­
ny 175 milj. kwadr, kilometrów, ocean Atlantycki 
90 milj. kw. kil, ocean Indy jsk i 75 milj. kw. kil. 
i morza podbiegunowe 34 mil. kw. kil.

N ajgłębszy jest ocean Wielki Spokojny, bo 
liczy do 9 tys. metrów i A tlantycki 8,340 m. N aj­
większymi zbiornikam i wód są: morze Kaspijskie, 
bo 440 tys kw. kil, jezioro Superjor w Ameryce 
póln. liczące 84 tys. kil. kw , W iktorja N ianza w 
w Afryce liczy 75 tys. kil. kw , morze A rabskie 
68 tys. kil. kw , jezioro Michigan w Ameryce półn. 
liczy 62 tys. kil. kw , Ob i Jenisiej w Rosji po 
8,200 kil. Amazonka w Ameryce 6,784 k il. Nil w 
Afryce liczy 6 tys. kw. i Kongo 4,200 kil. kw a­
dratowych.

W Ameryce, ktoby wiedział, gdzie znajduje się 
Józefa z Bilów Zychowa, raczy donieść do naszej 
Redakcji.

Organizacja handlu bydłem. Dnia 25 lutego b. r. 
na życzenie Zarządu powiatowego Kółek rolni­
czych w Ropczycach i staraniem  tegoż m iasta 
miała się odbyć ładuga trzody chlewnej na stacji 
w Sędziszowie. B iuro handlowe Tow arzystw a 
Rolniczego stosując się do życzenia Z arządu po­
wiatowego Kółek rolniczych wysłało swego u- 
rzędnika p. Gawędzkiego celem interw eniow ania 
p rzy  tejże ładudze. Po przybyciu na dworzec 
zauw ażył p. Gawędzki, że handlarze o wyzywa­
jącej postawie wyczekują wyniku ładugi, dla 
przeszkodzenia której już plan m ają p rzygoto­
wany.

Z opow iadań gospodarzy tych, którzy pierw si 
na dworzec z trzodą dojechali dowiedziano się, 
że handlarze w drodze do stacji sztuki w ykupu­
ją, płacąc za dobre sztuki rzeczywiście w ygóro­
wano ceny, natom iast sztuki gorszej jakości świa­
domie przepuszczają do dworca. Ze zgłoszonych 
trzydziestu sztuk do ładugi zaledwo 8 sztuk prze­
puścili handlarze do ram py, udarem niw szy tem 
samem całą ładugę. P. Gawędzki widząc postępo­
wanie handlarzy, k tórzy bezkarnie w ykupują 
sztuki niedozwolonym sposobem, odniósł się do 
najbliższego posterunki’ ck. żandarm erji, żądając 
interwencji oraz opieki dla siebie; handlarze bo­
wiem w dość groźnej postawie szukali punktu  
zaczepki. Jednak  niestety ck. żandarm erja odmó­
wiła wszelkiej pomocy i gdyby nie tak i w postę­
pow aniu p. Gawędzkiego byłoby zapewne do eks­
cesów doszło.

Jes t to jeden z wypadków, których organ i­
zacja wiele przechodzić musi, należy więc z tego 
pew ną wynieść naukę, a szczególnie dać k ieru ­
nek  gospodarzom , którzy z takiem  postępowaniom  
spotykać się mogą.
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Głownem celem i zadaniem  naszej organiza­
cji jest uzyskanie dla rolników dobrej ceny za 
bydło i trzodę, a to przyznać musimy, że w ca­
łej pełni nam  się to udaje, pragnęlibyśm y jednak, 
ażeby wszyscy gospodarze w jednakiej mierze 
z usług b iura korzystać mogli.

P rzy  takim jednaic systemie dorywczego 
w prost w yryw ania pojedynczych sztuk do łaclugi 
organizacji przeznaczonych, przez handlarzy, nie 
może nam  dać rękojmi, że wszyscy gospodarze 
odpowiednią jakości ich sztuk, cenę uzyskali.

Zwracam y się przeto do interesowanych, 
że na w ypadek podobnego postępow ania jak  wy­
żej opisane z całą stanowczością odmówili sprze­
daży sztuk pojedynczych i na  oko, a natom iast 
oświadczyli owym pochopnym do kupna handla­
rzom, że wszyscy razem  i w obecności swego 
ekspedjenta sztuki sprzedadzą, wtedy to można 
będzie pewnie powiedzieć, że żaden z gospoda­
rzy  nietylko nie został pokrzyw dzonym  lecz p rze­
ciwnie wszyscy zadowoleni z takiej" sprzedaży bę­
dą, mimo, że faktycznie swych sztuknie eksportowali

Coraz jaskraw iej przedstaw ia nam  się ko­
nieczność tw orzenia spółek handlu bydłem, albo­
wiem tylko spółka może dać zupełną rękojmię 
swym członkom, że ich bydło lub trzoda będzie 
należycie sprzedaw ane.

Nam rolnikom  nie rozchodzi się o eksporto­
wanie bydła na ta rg i wielkomiejskie, nie chodzi 
nam o to, aby odbierać handlarzom  uczciwie chcą­
cym zarabiać, kaw ałek cnleba z ręki, lecz jedynie 
brcnić musimy naszego interesu i nie dopuścić, 
aby na naszej skórze zbyt duże in teresa robiono.

O każdym  wyrpadku podobnego w ystąpienia 
ze strony handlarzy, będziemy zawiadamiać szer­
szy ogół rolników, aby się mieli na baczności 
i starannie swego dobra pilnowali.

Odpowiedni Redakcji.
J . SborowsK i. Jeszcze czasu dosyć — powiadomimy . — 

B ion iu -z . Przypom nieliśmy. — Ś w ią tek . Otrzymaliśmy 
późno, ustawa nie zważa ua miejsce — trzeba płacić. — L u- 
d ow leo . W Suchej zwołamy później. — J a n  w ie a z o z e k .  
Sprawę oddać posłowi Haikowi. — Sw ój-C & oczala. Pra- 
wie wszędzie tak samo — na przyszłość trzeba się posta­
rać wybrać inaczej. — S zczep a n  L iszk a . Otrzymaliśmy.

Odpowiedzi Ądrnialstracfi.
K o z ie ł I . zapłacone do '/o 1909. — P a lu ch  J ., P ro ­

kop  A . otrzymaliśmy. — S ty sz k o  W ł. pieniądze otrzyma­
liśm y, kul. i gazetkę ojcu posyłam y. — fflyoi S t. otrzyma­
liśm y, kał. posłany, -  "fflctyo S .  Otrzymaliśmy. — K o z a ­
k iew icz  Pr., Ba rud W . Otrzymaliśmy. J a se k  J. 4 korony 
otrzymaliśmy, kalend, wysłany.

ITa S tron n lo lw o  L u dow e. Pukał T. 40 hal.
N a d esła n e .

Nic wierzcie, że choroba sama przechodzi. Jeśli jesteście 
chorzy, to musicie się zaraz oglądnąć za pomocą, gdyż za­
niedbana choroba! just podwójnem nieszczęściem. — Kaszel 
ból piersi, zafiegmienie, brak apetytu, chrypka, poty nocne, 
osłabienie, apalya są często oznaką początków śm ie  telnej 
gruźlicy; jeśli zatem na takie oznaki cierpicie, .to nie cze­
kajcie, nie oszczędzajcie 3 koron i obstalujeie Orkeny’ego 
miodowo-lipowy syrop, który łagodzi kaszel, tamuje krwa­
we crlpluwanie, odflegmia,. poty nocne znosi, apetyt popra­
wia, barwę ciała podnosi, oddechanie ułatwia" bezsenność 
usuwa i przeszkadza rozwojowi większej choroby. Jeśli za­
pisujecie flaszkę próbną za 3 .kor., wielką flaszkę za 5 kor., 
albo 3 duże flaszki za 15 kor., to adresujcie list albo prze­
kaz pocztowy dokładnie: Apteka pod „Apostoleni“ w Buda­
peszcie József-kórut 64 Depot 28.

-------- — ------

Kralów i
Mały Rynek 1.

Idresy adwokatów

5r Francis??# Barii
adwokat krajowy.

Rzeszów
Zamkowa 4.

D r  W .  D a n i e c
adwokat krajowy.
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lislaw Sti
krajowy.
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8tara apteka.

j ) r  Z y p a a t  P i s i t w i c z
adwokat krajowy 

jrowadzi sprawy sądowe i administracyjne.

u r n  '
(GALICJA)

Dr J. ft. Rdcta
adwokat krajowy

n

n i
w Ratuszu,

Dr Józef Juran
adwokat krajowy.

W  celu ujęcia i poprowadzenia ogromnej fali wy­
chodźców, co roku opuszczającej nasz kraj i Kroi. 

Polskie, za zarobkiem i w celu osiedlenia się za Oce­
anem, w celu ochronienia tej najbiedniejszej części 
naszego ludu od wyzysku, służenia im radą i wska­
zówkami — w celu poprowadzeń1!  wychodztwa w kie­
runku interesów ludu pracującego — założonem zostaje

rolsKie £udowe Towarzystwo Wychodźcze
w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.
Celem stowarzyszenia będzie prowadzenie biura 

podróży połączonego za sprzedażą ka r okrętowych 
oraz sprzedażą biletów kolei amerykańskich; prowa­
dzenie biura pośrednictwa pracy, bantom wymiany, 
biura porady w sprawach wychodźców, oraz wyda­
wanie pisma celom wychodztwa poświęconego.

Dla przeprowadzenia tego celu założy iowarzysiwc 
biuro v" Krakowie, oraz filje w kraju, jak niemniej 
zamianuje dla każdego powiatu delegatów.

Członkiem towarzystwa może być każdy własnowol- 
ny obywatel, który w tym celu podpisze deklarację, 
oraz zioży wpisowe w kwocie 2 koron a udziat 
w kwocie 20 koron.

Ukonstytuowanie towarzystwa (wybór rady nadzor­
czej i dyrekcji) zostaje w pierwszej połowie kwietnia, 
wprowadzenie w życie towarzystwa z końcem kwietnia.

Towarzystwo jak to z samej nazwy wynika ma być 
ludowem, to znaczy , stały decydujący wpływ ludu 
ma być możliwie zabepieczonym. Pożądanem zatem 
a nawet wprort konieczną rzeczą jest, żeby jak naj­
większa ilość włościan przystąpiła do towarzystwa, 
gdyż tylko w tym wypadku może towarzystwo zostać 
wiernem swej nazwie. — Niskie wpisowe i udział 
czynią osiągnięcie tego celu nader łatwem.

Wszelkie zgłoszenia j żądania wyjaśnień adresować 
należy do posła Wi k t o r a  S k o ł y s z e w s k i e g o ,  
Kraków, Podzamcze 20.

C zyste  zy sk i to w a rz y s tw a  o b raca n e  b ędą  na cele śc iś le  
%  in te re s e m  w ychodźców  z w ią z a n o ; j a k  z a k ła d a n ie  dom ów  
w ychodźczych , b iu r  w yw iadow czych  d la  celów  w ychodźczych , 
z a k u p y w an ie  z iem i z a  oceanem  itd .
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pilników, sikawek, odiewarnia żelaza i metali

Braci Barii w Tamie
polecają:

Pilniki wykonane z najlepszej lanej stali. — 
Riszple do drzewa kowalskie. — Przyjmuje 
zażyte pilniki do nasiekana, — Kompletne 
urządzenia maszynowe najnowszych syste­
mów, dla Cegielń, Młynów, Tartaków i Rse- 
zalń. — Urządzenia wodociągowe dla zakła­
dów przemysł., obszarów dworskich itp. — 
Transmisje, tarcze pasowe i linewkowe, kotły, 
rezerwoary i paleniska kotłowe. — Odlewy 
maszynowe i budowlane według własnych 
i nadesłanych modeli. — Sikawki pożarne 

oraz wszelkie maszyny rolnicze. 
Kosztorysy i cenniki darm o i opłatnie.

£oUrja tia sanatorium n a u c z y c ie l^ -
Cci tak bardzo doniosły, jak zdrowie nauczycielstwa, po­

czucie wdzięczności dla wychowawców młodego pokolenia,nnfTẐ hfl cinclof/no olwr a/ rt n n/»<7xrr*inl mńoł

fantowej na budowę sanatorjum dla p i e r s i o  w o - c h o r y c h  
nauczycieli, bez różnicy narodowości i wyznania, jak naj­
wszechstronniejsze poparcie.

Dochód z lotcrji jest przeznaczony na sana^orjum na­
uczycielskie, a więc grosz każdy z lichwą odpłacony będzie, 
bo przyniesie zdrowie wielu jednostkom, zdolnym do pracy 
kulturalnej i społecznej Asanatorjum  nauczycielskie, to g pa­
ranoja zdrowia nietyllco nauczycieli, ale i dziatwy ich pieczy 
powierzonej.

Do tego dodać należy, że plan gry daje każdemu na  ̂
-ywcy nadzieję trzech głównych wygranych w kwocie:

15.000 koron, 9.000 koron, i 3.000 koron, tudzież 5.000 pobo­
cznych wygranych w postaci 5.000 fantów łącznej wartości
70.000 Koron. 4 — 10

i & J  g r a c j e  4 -o
ludow ego Tow. ubezp. od ognia »Wisła* dla Krosna 
i okolicy ma J ę d r z e j  K r u k f e r e k  w Krośnie.

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

R l i c a l r i  angielskie raamu- 
D U r o f t l  ty, olbrzymie czer­
wone Nr I. 1 leg. 1 k. 20 hal. 
Nr II. duże żółte, okrągłe, 
nieco piaskie 1 kg. 1 k. 30 li. 
Nr III. oryginalny, przy na­
leżytej uprawie dorasta 10 do 
13 kg. wagi 1 sztuka. Buraki
1 kg. 2 kor., ćwikłowe najle­
psze czarno-czerwone Nr IV.
2 dkg. 20 h. 10 dkg. 70 hal. 
Marchew angielska, bardzo 
słodka, okrągła czerw. Nr I. 
2 dkg. 20 h. najlepsza paste­
wna, bardzo wielka V, kg. 3 k. 
10 dkg. 70 h. Kapusta brun- 
szwicka biała, koniczyny ga­
tunek najlepszy czeiwona. Na­
siona same nowości z m ate­
czników selekcyjnych, mar­
chwi nasienie tarte, len ory­
ginalny rosyjski. W ysyłka za 
zaliczką lub nadesłaniem na- 
leżytośei. Poleca Stefan Do- 
buszczak w  D c liii*  (koło 
Stryja) ul. Obołonie. 7—18

wodny mały obok Ko­
łom yi do sprzedania. 

W iadomość Henryk Dębski 
Bzeszów.

Doskonałe
ł. b Sjieoj .Inośol korczyń- 
skie sprzedaje tanio K ifezy- 
sław  Gonet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tyłka 
żądanych gatunków wysyło  
darmo.

po sprzdsttia lo w lo  dom
o czterech ubikacjach z pi­
wnicą, stodołą, przytem oko- j 
ło mórg pola z ogrodem, t u ż ; 
przy drodze powiatowej, w po- i 
bliżu kościoła, szkoły i poczty, j 
nadający się dla rzemieślnika 
lub na sklep. — Bliższe wi a- ; 
domości u posła Harnka tsr i 
Gogolowie, 3 -4

W powtaie JS3J3SS
w parafji tuchowskiej jest do 
sprzedania 8 morgów bardzo 
dobrego gruntu, 2 morgi krza­
ków I klasy do słońca przy 
gościńcu, 5 ‘/i korca ozimego 
wysiewu wraz z budynkami 
i całem inwentarzem. — Wia­
domość przyjm uje Jęd rzej  
Berr.&ż pow. Tuchów, u pa­
na Drabika.

Kompania amerykańska

Największy skład 
maszyn do szycia

Skład tylko w Rzeszowie ul- Trzeciugc Maja Nr 9.
♦  Nowość♦  Zwracamy b iczną uwagę na na­
sze ulepszone m aszyny C e n tr a l B o b b iu , k a ­
ż d a  b o w ie m  s r y j e  w p r z ó d  i  w&iteez. —
Sprzedajemy także na wypłaty. — Na żądanie 

wysyłam y opłatnie nasz cennik ilustrowany. 
=  Zastępcy są poszukiwani. =  6—14

" 0

Maczka żużlowa Thomasa
ze znakiem »Gwiazda«

jest na wszelkie gleby najskuteczniejszym i najtańszym

n a w o z e m  f s s f e r s w y m  

BacznoSC przsd falsyfikatami!
Przed takowymi ostrzedz się można tylko przez za- 
kupno towaru wedle zawartości kwasu fosforowego 
cytratowo-rozpuszczalnego, gdyż falsyfikaty jak n. p. 
z surowych fusfatów nie są wcale lub bardzo mało 

cytratowo-rozpuszczalne.

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny: 
iÓ Z B F  K A R IU L O H

Lwów, Kościuszki 18. 10—10
Cenniki, broszurki objaśniające darmo i opłatnie.
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„Korzystne kupno' znakomitych wyrobów korczyńskich 
* najsilniejszych nici jakoto: szewiotów w cenie od 2 — 3 K 
za metr, kamgarnów od 2 — 7 K za ni. kortów od 3 — 3 50 K 
m., caigów js podwójnie kręconych nici od 0‘80 -  1 K za m., 
i struksów bardzo silnych na ubranie zimowe i letnie mę­
skie, damskie i dziecinne od 1'20 — 1’50 K za m., również 
oksforty Kolorowe bardzo stosowne na koszule męskie w ce­
nie od 0-80 — 0-90 hl. m., płócienaa kolorowe cieńsze gusto­
wne także na koszule męskie od 0 60 do 0 90 hl. m. i płótna 
czysio-lniane w sztukach i na metry od 0 80 — 2 K za m., 
płótna pół-lniane grubsze od najcieńszych od 0 50 — 1 K  in., 
ręczniki w tuzinach od 8 — 17 R a  tuzin, taksamo i na me- 
t iy  od 050  — 0 80 hl. za m., prześcieradła bez szwu, czysto- 
lniane grubsze i cieńsze w cenie od 3 — 5 K za sztukę, ka­
py na łóżka bardzo gustowne we wszelkich kolorach w ce­
nie od 8 — 20 K za sztukę, koce na łóżka i derki na konie 
w ceuie od 3 — 20 K za sztukę, fartuszki damskie i dzie­
cinne, kuchenne i świąteczne w cenie od 0 90 — 2 K za sztu­
kę, gotowe sienniki w kolorowe pasy po 2 i po l -60 K za 
sztukę, zegeltuchy i drelichy na mundury dla policji, straży 
pożarnej i studenckie po 1 — T30 K m., nankiny na wsypy 
żółte i czerwone pojedynczej szerokości od 0 80 — 2 K m,, 
a podwójnej szerokości od 1'50 — 4 K. m., klot czarny na 
poszewki od 1'30 — 2 K za m., również caigi na podszewki 
od 0'50 — 070 hl. za m., chusteczki do nosa zwykłe i czysto- 
lniaur w cenie od 2 -  10 K za tuzin i wszelkich wyrobów  
tkackich które wysyłam  po cenach konkurencyjnie najniż­
szych. Korzystajcie Państwo z tej rzadkiej sposobności ku­
pna i żądajcie odwrotną pocztą tych materji. — Przy zamó­
wieniu należy oznaczyć nazwę materji, ilość metrów, kolor 
żądanej materji i w przybliżeniu cenę. Z powodu wielkiego 
wyboru towarów, próbek napizód nie wysyłam  jednak przy 
najmniejszem zamówieniu z towarem wraz z cennikiem załą­
czam. Towar nie nadający się wymieniam, a zatem wszelkie 
ryzyko wykluczone. — Tkalnia i skład wysyłkowy ANTONIEGO 
BARUTA pod opieką Sw. Józefa w Korczynie obok Krosna.

S i l i  p o t a s o w a  s t a s s f u r c k a
o gw arantow anej zawartości 40% potasu  jest

na wszelki© gleby i 
pod wszelkie rośliny

najskuteczniejszym  i najtańszymnawozenipotasowym 
Użyta na wiosno wzmacnia osłabioną 
wskutek mrozów oziminę, podnosi plo­
ny i poprawia jakość ziemiopłodów.

E a i n i t  s t a $ $ £ i a r c k i  zaw iera 12‘40°/0 potasu 
Jeneraiłay reprezentat KalSsyndykatn

st. z. z ogr. por.

Józef Karrach
Lwów — ulica Kościuszki 1. 18.

Cenniki, broszurki darm o i opłatnie. 10—12

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

Dachówki cementowe
dadzą się wyrabiać na

Zastępstwo dla Galicji:
Przem ysł cementowy w e Lwowie

ulica Karola Ludwika 1. 5.
Informacje i prospekta 11—12 Nr. 119.

Niech każdy wie o tem
s&e p o m a g a j ą

n a  epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomite pigułki dra Wooda 

wyrobu aptekarza S ta n is ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o
C e n a  p u d e łk a  ( 1 0 0  p ig u łe k )  5  k o ro n .

używają aorośli: 3 razy dziennie po jedzeniu, po 2 pigułki 
Trunków pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na poprawę dojności krów  
wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem  użycia za 1 K, 
a dla tuczenia i na poprawę żerności świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z opisem użycia 60 g.

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

• rji_. ''ć-I-rj- •-’»

‘ S l a f e o ś c i
n e rw o w y ch , k  
m y ,  od ltąd  n
7. m a rk ą  - h l “ ' 
t o r  [ ra n k o  Z 
w  S to b ic y ,

■ _

„ V C 7 Ó W  n i bó lów  n ie  zn a - 
? iw a iu y  f lu id u  F e l l e r a  

. P ró b n y  tu z in  6 
im aw iaó  u  E . be 
„ p i a t*  Kr t «

■

■ ■ ■ n H n n H H M a M B M E B B iK a N n n

Frastrragamy każdego

kto kaszle, kto ma chrypkę, jest z&flegmlony, bez 
apetytu, jeśli spostrzeże upadek w agi olała, jeśli 
się w nocy pool, czuje się oiłablcz.y 1 w yczerpany
sam, albo jeśli spostrzeże te niebezpiecze ornaki u któ­
rego z członków i odziny, aby nie czynił żadnych prób, 
lecz zamówił natychm iast d .’a ń n y ’a  m iodowo-lipowy  
syrop w celu przeszkodzenia dalszemu rozwojowi 
choroby.

Órkćny’a m iodowo-lipowy syrop przewyższa  
w szystkie podobne środki, usp ikaja kaszel i odplu- 
wanie krwią, rozpuszcza znakomicie flegm ę, poprawia 

•apetyt i nieprzyjemne osłabiające poty nocne. Na an­
gielskiej wystawie odznaczony złotym medalem. Pró­
bna flaszka kosztuje 3 kor., duża flaszka 5 kor., 3 duże 
flaszki 15 koron franko za zaliczką lub poprzedniem  
nadesłaniem należytości. — Zamawiać u

Orl(łny’a  f tp fc fr  p s i  „A posto łem "
Budapest, József-kfirut 64, Depót 28.
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| Księgarnia D. E. Fredleina —  założona w r. 1793
j: Kraków - -  Rynek 17.
|I dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
S ^ VV»VV^ VMM>VVVWtW M iU W W W VW iiiW W feM M AW i>W ^VVW W >M

HraHvw;$a szKółtsa drzew i zaHład cgrodniczy
Spółka z porębą ograniczoną 
Biuro: Szkółki

w K r a k o w i e ,  ul. ś w. Gertrudy 8. w Prądniku czerwonym.
poleca: drzew a i krzew y owocowe i ozdobne, 

róże, rośliny zimotrwałe i t. p.
jako specjalność drzewa formowe; podejmuje się 

zakładani sadów, parków i ogrodów 
ozdobnych

biuro techniczno-ogrodnicze w ykonuje plany i ko­
sztorysy na ogrody wszelkiego rodzaju.

Cennik na żądanie darm o i opłatnie. 5—C

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

L EEttCsulslii i W. Lorenc
Skład najnow szych Maszyn do 

szycia, Rowerów, Pralni, Magli i Apa­
ratów sam ogrających i mówiących, 
Pathefony i Gramofony

w Jaśle ni, 3-go Maja
K upującem u w naszym  składzie 
m aszyny, udziela się bezpłatnej 

nauki kroju.
Agentami się nie posługujemy. 1—2

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

M a  mininm. jedne mydła
z „Nosorożcem" lub Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szym ona M unka w Żyw cu 1.15.

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u  H r u i a

R. PAW ŁOW SKI
Kraków, Rynek 18

poleca swo znakomite, przez 
hafciarnio i pracownie k ra ­
wieckie w ypróbowane ma­
szyny do szycia i do haftu, 
którym  żadne inne dorów* 
nać nie mogą. N iezrównane 
w szyciu i niedoścignione 
w hafcie. Żądajcie cenników 
wraz z h istorją maszyn 

do szycia.
U w a g a . Nie używam więcej przy mojej firm ie do­

pisku -dawniej J. Iwanicki", g d , ż  od śmierci ś. p. Józefa 
Iwanickiego z obecnymi właścicielami lwowskiej firm y 
„J* Iwanicki" nio mnie nie łączy.

gtte sobie życzy
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y R O B Ó W  T K A C K I C H
jak  płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, droliszki, zapały, chustki do 
nosa, obrusy, barchany, Oksfordy, płócienka i zefiry kolorowe na bluzki 
i fartuszki damskie, szerlyngi na wszelaką bieliznę, kapy  i koce na 

łóżka, kołdry, do przykrycia, koszuli) cieple zimowe, 
sukna, lodeny. kam karny  wełniane, szewioty (Zeig) 
na u b ran ia  damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, le­
tnie, jesienne i zimowo w różnych kolorach i ga tun ­
kach, niech zażąda próbek i cennika iilustrow anego

które wysyła Jfizsf B̂ rô cz, tta
W Korczynie obok Krosna. — „Pod Opatrznością11.
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Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, j^k najstararmcj wykonane jako 
to: Fłótaa białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, tlrełi- 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, piócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien  
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z i ł

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — K to  t y lk o  r a a  
Jed en  zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieinaziej płó 

tlen kupować nie będzie.

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego t. Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
arebrnym ni tfystawh Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907. 

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od t o k u  1890 istniejący

Z a k ła d  zegarmistrzowski
Miehału Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pcndu- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis | flanko.

Apteka pod Matką Boską
w M szan ie  Dolnej

poleca:

Kast na switrzti K. 2, Maść na wola K- 2, Linii oni na sochy 1:6' K. 1'60. 
SyP'P balsamiczny F 2 niezawodny w uporczywym kaszln, 
Sjuip lymiankowy K. 1,60 jedyny w  kokluszu dla dzieci. 

»o3 W y s y łk i  c o d z ie n n ie  n ie  l ic z ą c  o p a k o w a n ia , e o

4 Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną1*, z „Krakusem** Karawanowe z „Wiel- 
błądem*' i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo I opłatnle.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Lada".

&uciii!i!ii!iieieiimiii2iilii:t6S6!HHiii!iiiiiieiiiiî
w Krakowie

  .....

Lądowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń
I » u lica  R efo rm acja  1. 3 l i  p. < »

koncesjonowane reskryptem c. k . Namiestnictwa z 13/8 1908 L . 13054/pr.
| \ założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Lu- « > 
1 1 dowego, 1 1

przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budynki, inwentarze martwe 
i 1> i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody < t
' 1 w słomie lub ziarnic, pod możliwie naj dogodniejszem. warunkami. ' 1
; I '  ; ;
1 1 ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie < 1

i na Śląsku.
] Do przyjmowania ubezpieczeń uprawnieni są agenci, wykazujący się (t ,
' ■ legitymacją. Siedziby agentów po miastach i wsiach parafialnych uwi- <

doczniają godła agencyjne (szyldy).
W  sprawach ubezpieczeń w tych gminach, gdzie nie ma Je- < ,
szcze agencji, należy zwracać się wprost do Dyrekcji Wisły. 1

£ ? J i 8t l t j ; M § o i § l i S i 6! i e  s s i l l i s  H l t i i l l l i i l H i i l I l i i l K I ^

485348532348532348 482323535348234848
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Półtora miljona ioron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie 
a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, be.. sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim palącym kręcone papiurosy, polecam
najnow szy mój wyrób B ibułek  cy g are to w y ch :;

POBUDIA. I
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a - a  się tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo, 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący 

POBUDKA w opakow aniu patentow ym  6 hal.
„ w o p a s c e ................................ 4 hal.

Żądajcie próbek, które chątnie darmo i opłatnie wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych;

Mr W. Beidowski
S ta ro w iś ln a  2 6  KRAKÓW S ta ro w iś ln a  2 6

W  trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

=  „PROSZEK O E Z Y W C Z Y “  = =

Podnieca apetyt, nsuwa wszelkie niestrawności i kwasy 
żołądkowe, czyści krew i zapobiega wszelkim chorobom 

czyniąc zwierzęta silne i zdrowe.
U świń powiększa żerność i ułatwia tuczenie. — U krów 
przyczynia się do poprawy mieka. — U koni chroni od 
gośćca, kaszlu, suchot etc., nadto leczy gruntownie zołzy. 
Proszek odżywczy wyrabia się w 3 gatunkach tj. dla 
koni, krów i świń. — Cena: jedno pudełko lj2 kg. 70 h., 
10 pudełek opłatnie do każdej miejscowości 7 koron. 
Skład i laboratorjum  przetw orów  chemicznych 

Roman Mayzel, Oświęcim.
Z licznych listów pochwalnych przytaczam następujące: 

Oznajmiam Panu, że Pański proszek odżywczy jest 
bardzo dobry i tak ja. jakoteż w szyscy, którzy go lii  pili, 
byli zeń nader zadowoleni i t. d.
Ks. Jon Wojciechowski, przew. Kółka roln. w Torchowej p Potok zł

Prosim y o przesianie 15 pude.ek Proszku odżywczego 
Pańskiego wyrobu dle świń, 1 rów, i koni, gdyż poprzednio 
kupione 15 pudełek ludzie szybko roikupili i bardzo sku­
tek tyob proszków o o w al Uh

Zarząd K ilka rolniczego Monowice p. Biała

asiona
wurzywne. pastewne i kwiatowe 
najlepszej jakości w odmianach 
wypróbowanych, świeże i pewne

poleca po najniższych sto­
sunkowo cenach

O ddział stryj sk i
c. k .  galic. Tow arzystw a G ospodarskiego

9—10
w  P o d f a o r c a c t a  o b o k  S tr y ja .

g p ę - Prosim y zażądać cennika.

Północna niem . Lloydu w Brem ie
(Noradeutscher Loyd)

Genora ina  A gen tura  d la  Galicji  we Lwowie,  P a s a ż  H a u s m in a  9.

Bezpośrednie połączenia przewozowe, cesarskim i po­
spiesznym i i pocztowymi parostatkami

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, iaponji, Chin itd. s c s jc s  
Bilety kolejowe do każdej stacji Północnej Ameryki. 
K arty o k rężn e  do jazd y  „N a około  św iata".

W szelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lą- 
dowycn jak i morskich udziela i sprzedaje bilety

Generalna Agentura Półn. nlem. Lloydu we Lwowie
Pasaż Hausntana 9.

Wapnu azotowe
jest najtańszym 1 najlepszym
; nawozem azotowym :

Józef Kairach
Lwów, Kościuszki 18.

Cenniki darm o i opłatnie. 1 1 — 14
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a j ta n ie j !  
najszybciej!

przeprawia d o :

3 KAHADY 
M. G. FREUDBERG

G fe  Biuro Podróży
A N T W E R P IA

10. Van L eriusstraat, 
Belgia.

ROTTERDAM
Postfach 322., 

Holland. !2 —12

Znakomita swobność
dla

B t i i p g & w  U a w a t n y  c l
u i ilm m kiĘ iiiw
W iifłlia tak'.a dla priftódtsii

4045 mir. rmtek Kor. 15’—
sortowane barchany na suknie 78 cm. szerokie, wspaniałe 
wzory, modne zefiry na suknie domowe, koszule i bluzy, 
znakomicie bielone płótna na bieliznę, kauafas na pościel, 
ox{orty na koszule i materje na fartuszki, perkale na ku­

chenne fartuszki i suknie domowe.
R e sz tk i d łu g ie  6 —10 m etró w  gwarantowane bez skazy, 
pierwszej jakości, i w praniu nie pełzną. Jeśli nie odpowia­

dają, będzie kwota natychmiast zwrócona. 
Najmniejsza wysyłka, próbny pakiet 40—45 metrów, ewen­

tualnie wedle życzenia sortowany kor. 15'— wymyła:

Tk a li?  ia  R . H O R N E R ,
N a e h o d  (Czechy) Fach pocztowy.

2 pakiety w ysyła Bię iranko.
2—3

Moczenie w łóżku
natychm iastowe wyleczenie zapewnione. 

Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 
pisma dziękczynne. Ś rodek polecany przez lekarzy.
Instytut „Saultas", Velburg P. 45, Bawarja.

( KANAREK i S-T ARNO W
/j Biuro techniczne dla butinw młynom, tartaków 1 cegielń.
'/fl Adres telegr.: Hanaret, Tarnów. ♦ TeleSon nr. 75, połączenie międzymiast. 

 1□ » — i Dostarczają: r
Maszyny parowe, kotły, m otory gazowe 
i naftowe. Maszyny 'i  narzędzia rolnicze 
wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie
i krajowe. Walce porcelanowe i stalowe. 
Wszolkie m aszyny młyńskie i holendry. 
Pompy i sikawki. P rzybory  dla straży 
ogniowych. Węże gumowe i parciane. Oliwy 
krajowe, oryginalne rosyjskie i am erykań­
skie, maszynowe i cylindrowe. Oliwy ory­
ginalne Thompson & Behhfort i Valivoline
Oil. Tłuszcz Tovoota i Marsa. Pasy skó-

:_____ior u
A rżane, parciane i gumowe. Paski do szycia 

i krupony. P łyty  gumowe i asbestowe. 
P rzybory  do maszyn (arm atury) wszel­
kiego rodzaju. Narzędzia do ostrzenia ka­
mieni francuskich. Liny parciane i druciane. 
Gazy jedw abne i druciane. Piły i cyrku- 
larki angielskie. Toczki szmirgiowe. Ma- 
źnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. P o­
krowce nieprzem akalne. — Narzędzia dla 
w arsztatów  stolarskich, ślusarskich i t. p.

Wszelt;ie armatury dla urządzeń wodociągów, łazieueH i Klozetów. -  M l a c j a  e’e!<trycz. oświetlenia 
i przeniesienia s iły . -  Sijład wjzellficb przyborów eletjtr. w  plany, kosztorysy i projekty gratis.
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S p i r ś b n j c ^

a pmkon?Me się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskim1 
okrętami, bo są największą najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu lir ij do 
New-Yorku, Bostonu, friiladelphii, Portland} 
Hallfas, St. Jonu i Qusbec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Biuro podróży

Bus Nr. 50 
R o t t e p d a m  (Holland)

List zwyczajny epłaca się m arką za 25 hal.

BERNARD LEI3 — TARNÓW
W Ę G I i E S

dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom  węgle naj­
lepszego gatunku po bardzo przystępnych cenach i warunkach. 

Dostawa iranko do każdej stacji kolejowej.
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione, prz»z wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości umaner Linimentum Gauitheriae com- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ F E R W O L «
chemika Ora Juliusza Frunzosa, aptekarza w Tarnopolu,

Cena nazonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., « «  ut,tt
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze

pa- WniD licząc opa-

z  aT " T “ ‘ yuuyuu uo piae-
glądmęcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie. 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i  Macndzińskiego- Maków 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy 
Loowenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego*

Skład maszyn 
rolniczych

w Krośnie 
poleca: 

P łu gi, Brony, 
Sieczkarnie, 

Młynki, Młocar- 
nie ręczne i kie­
ratowe, Trieu- 
ry siewniki itp., 
Maszyny do wy­
robu dachówek 
cementowych i rur 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — Ceny 
b a r d z o  n i s ­
k ie  — Wyrób 
p ie r w s z c r z q -  

ę dny. — Cenniki 
* wysyłam  na żą­

danie darmo i 
opłatnie.

Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, g o śc ec  kurcz mię­
śniowy, porażenie, łam anie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne um ęczenie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często po jedno- 
razowem użyciu stawny i ogromnie rozpowszechniony

„ I C H T Y O M Ę N T H O L " .
Jedna próba wystarczy, aby się przeironać, że oryginalny (prawdziwy Ichtyomentho] 
Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa ruwet w tych wypadkach, 
w których inne środki nie pomogły! — Ichtyomentho] Edolmana jest tylko wtedy 
prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest opakowanie! etykieta zaopatrzona firmą:

Aptekarza Edelmana w Bohorodczanach.
Przeszło 15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) 
lekarskich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.

Cena fla szk i z  o p is e m  1 k o r o n a .
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Laboratorium chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA
w Bohomdczanach Nr. 921.

Pocztą wysyła się najmniej 3 ilaszki. Jeżeli się zamawia 5 fłhsżek na raz wysyła się franko boi dalszych kosztów i z opłacaną pocztą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 -uszek n ł rąz, wymyła 
się franko (bez dalszych kosztów) z opłacaną pocztą z l 10 koron.
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S z y b k a ! 1'auio!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem -w 6  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
♦ ♦ Precz fc wyzyskiem. ♦ >

Żądajcie pouczen ia  ty lko  od
M i a r l s b e r g a

Hamburg, Ferdm andstrasse 15.

i-i• ś>r'jĄ-;r ■ 1 ‘■.-'i- .'* *'7 ' •

Płaszowska parowa fabryka

Q acjMwękJcegieł

Stowarz. zarejestrowane 
z ograniczoną poręką

Biuro: Kraków ul. Gertrudy L. 8.
poleca: dachówkę czerwoną, czar­
ną i dymioną, cegły maszynowe, 
okładzinowe, fasadowe, sklepienio­
we i puste po cenach przystępnych. 
Cenniki i próbki wysyia bezpłatnie

Zarząd.3 - 1 2

C z y ta jc ie  „ G a z e tę  P o w s z e c h n ą "

Bank parcćlactftiy we Lwowfe
prowadzi parcelację dóbr

P 0 0 L E S Z A N Y

. w powiecie mieleckim
położonych bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gim nazjum , stacja kolejowa, 
poczta i telegraf, paraf ja  i wszystkie urzędy. G runta są u ro ikajne , przepuszczalne o lek- 
kiem nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają. — Łąki 
również do nabycia. — Las z m aterjałem  ns budowę i opał w miejscu — ceny drzew a 
bardzo przystępne, nadto niektóre budynki dworskie na  rozbiórkę na sprzedaż. Parcelacja

Podieszan jest na ukończeniu.
O bszar dotąd nie rozparcelow any wynosi jeszcze około 300 morgów i jest bardzo do­
brze podzielny tak, że mogą b yć  utw orzone mniejsze lub większe gospodarstw a z od­

powiednimi bydynkam i.
W szelkich informacji udziela i ceny umawia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat B anku 

p. W ła d y s ła w  W lnogrodzh i, zam ieszkały na  miejscu w Podleszanach. 3 4
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□ c:

Bank parcelacyjny w e Lw ow ie
prowadzi parcelację dóbr

u c:

położonych w bezpośre dniem sąsiedztw ie z miastem Piiznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar- 
m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Pozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości Gruuta o lekkim 
spadzie częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wildi nie za- 
lewnej. Przez grunta przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrek­
cji Banku Delegat Banku p, Stanisław  Kułakowski, zamieszkały na miejscu 
w Piiźnionku 3 *

B a n k

parceluje obecnie w powiecie kałuskim debra

i. T O M A S Z O W I E
Stacja kolejowa Martynów (na linji między Lwowem a Stanisławowem) w odległości 7 kim. bitym  

gościńcem rządowym.
Tom aszcwce leżą tuż koło miasteczka W oj tułów słynnego z jarmarków, na około zaś znajdują się 

powstaie w ostatnich latach ltolonje polskie: w Gzereszenkach, Niegowcach, Pawlinkówce, Dolnej wojniłow- 
skiej, Kopankach, Perekosach, Wierzchni i Humenowie liczące razem do 2000 rodzin polskich. A w samych 
Tomaszowcach jest_ od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskich przeważnie z powiatu 
tarnobrzeskiego, mieleckiego, kolbuszowskiegc, niskiego i krakowskiego.

Na miejscu są ćwie s z k o ł y  p o !  k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim Wojnilowie sąd 
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy.

Grunta plenne i bardzo dogodnie położone, przeważnie w równinie z lekkimi spadami. Znako­
micie nadają się nie tylko na ziarno, konicze i okopowizny, ule także na chów byuła, Dlatego też w Toma­
szowcach rozwinął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści mają świetne zarobki furmankami. Można 
dokupić i lasu i łąki wedle życzenia. -  Drzewo budulcowe na miejscu bardzo tanie.

IL Niedaleko Tomaszowice ma Bank parcelacyjny w majętności

C J K E I S
również pod Wojniłowem posiadłość, obejmującą 44 morgi gruntu ornego i lasu wraz z licznymi bu­
dynkami bardzo dobrze utrzymanymi i zasiewam za 30.000 koron na sprzedaż. Posiadłość ta pozostała 
z rozparcelowania tamtejszego obszaru dworskiego, między kilkadziesiąt rodziu polskich.

Bliższych informacji na miejscu udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 
p. Józef Kobak, zainieLzkały na miejscu w Tomaszowcach, p. Woj nitów. Dnia Itf i 20 b. in. t. j. w ponie­
działek i wtorek sprzedawać będzie grunta w Tomaszowcach referent Banku p. Dobrowolski. 3 4
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B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
prowadzi parcelację dóbr

GLINNIK G Ó R N Y
w powiecie strzyżewskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościóf, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze uprawne, 
znawożpne i obsiano.

O bszar 550 mg. w tom 2t>0 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowano, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głóv'nym — F rysztak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej Rady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
Dyrekcja Banku parcelacyjnego.3 - 4

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y l t y s z ó w k a
Starostwro, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, seminarjum nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilometry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o  ci  n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozostały obszar 440 ról i łąk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach poło 
żone przy dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt*wszell ich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Józef Budzyń Delegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyszówce.
Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników nie używamy i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata B udzyna zwracać się należy. 8—4

J 1
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ŁOWCZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
S tarostw o w Tarnowie, oddalonymi o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd  podatkowy, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe jarm arki w Tuchowie, odle­
głym o 4 kim.

G runta znakomitej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znaw ożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dow lany tani do nabycia na miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw  i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjfty 4°/0 pożycz Ki BanKu krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny umawia za zatw ier­
dzeniem Dyrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Ghyszowska 19, k tóry 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata u d z ie la 1 
adm inistrator B anku zamieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzv. 3—4

Bank parceiacyjny we Lwowie
parceluje obecnie w powiecie jarosławskim  dobra

Hiękisi nowy
Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro- 

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosławiem ) w odle­
głości 5 kim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy w R ady­
mnie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k_, w któ­
rej odbyw ają się trzy  razy na miesiąc nabożeń­
stwa, na  miejscu.

Gleba doskonałej jakości, g run ta  zdrenowane, 
można nabyć role, łąki i las wedle upodobania. 
Drzewo budulcowe na miejscu.

W sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak 
Bonów, Lubienie, Czerniąwka i inne. 3 -4

Bank parceiacyjny w e Lw ow ie
prowadzi parcelację dóbr

B O R E K  N O W Y
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, seminarjum nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejowa etc. w Rzeszov ie. Poczta i telegraf, sąd powiatowy i urząd 
podatkow y w Tyczynie odległymo 7 kim. P ara f ja  w Borku starym  o pół kim. odległym.

D obra Borek nowy, składają się z dwóch folwarków bardzo dobrze podzielonych:
1) Główny folw ark (dwór) liczy około 450 morgów ról i łąk i około 190 m or­

gów lasów, z budynkam i dworskimi w znakom itym stanie.
Z folw arku tego może być odcięte osobne większe gospodarstw o z osobnymi b u ­

dynkam i (mieszkalnym i gospodarczym).
2) Folw ark »Koziary« liczy około 90 morgów ról i łąk  i około 30 morgów lasu, 

z budynkam i mieszkalnymi i gospodarczymi.
G runta doskonałej, p-oywszorzędnej jakości, o lekkich spaaach. O m aterjał budo­

wlany bardzo łatwo w miejscowym lesie i okolicy, gdzie wszędzie wyręby prow adzą.
Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec Jizkośei Rzeszowa 

i Tyczyn* i dobrej komunikacji, niezmiernie korzystne.
Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji 

Banku delegat Banku, p. Antoni Piasecki zamieszkały na miejscu w Borku nowym.
Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników przy parcelacji 

gruntów  nie używamy i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata Piaseckiego 
zwracać się nalepy. 3-4
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stowarzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 
Lwów, ul. ifr^JerowsliSi L. ] j A. w e własny in gmachu

przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S " :  #l12 10
od najmniejszych naw et wkładek, zaś

'Z 0!.
od wkładek powyżej 5000 Kj złożonych najm niej na  półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapi­
tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowycl można nadaw ać i p rzesy łać w każ­

dym urzędzie pocztowym największe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na  hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w carej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zaw ierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Z d o n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
D elegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres : P i l z n i o n e k  ow. Pilzno, P o d g r o d z i e  pow. 

Ropczyce, P  i i z n i o n e k pow. Pilzno, W o 1 n i k i pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów.
Delegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.
Delegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
Parcelantom  swoim w yrabia Bank 4% pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

terminy spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na  dłuższe la ta  — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospclarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związki: Przemysłowego we Lwowie. Członkowio: Pr. Biesiadecki, właściciel dóhr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady pańotwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolsln, 
właściciel dóbr, Michał Olszowski, poseł dŁ Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapińpki, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

n . DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia 6 t  p.:

B a n k  p a r c e l a c y j n ;  w e  L w o w ie
K r a j  e r o  w  s  1. 11 A .
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapińskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


